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Dodatku O S O lm O  prenumerować 
me można.

K T  Liczba egzemplarzy Dodatku od
bijana bedzie według ilości pr mimeraty na 
dziennik Czas wraz z Dodatkiem  miesię
cznym.

Uprasza się o jak najspieszniejsze prze
syłanie przedpłaty  i wyraźne oświadczenie, 
czy Szanowni Abonenci życzą sobie odbie
rać dziennik sam lub z j D o d a t k i a n i -

Pewna ilo.ś egzemplarzy Dodatku miesię
cznego z roku l?ł»6 jest jeszcze do ^aby- 
cia w ekspedycyi Czasu po cenie l "  7̂ r- 
m. k. za 12 zeszytów stanowiących 4  tomy.

K rak ów  24 c ierw c a
W  roku przeszłym jenerał Pierce, pre

zydent Stanów Zjednoczonych zażądał od

IV. Brytanii, aby odwołała z VI ashingtonu, 
swego ministra p. Cramptona, oskarżonego 
o werbunek poddanych amerykańskich wbrew 
prawom i neutralności Stanów Zjednoczo
nych. Skoro Anglia tego odmówiła, p. M ar- 
cy sekretarz stanu amerykański, przesłał p. 
Dallas, pełnomocnikowi Stanów Zjednoczo
nych w Londynie, notę w której oświadcza; 
że gdy ajent angielski przekroczył swoje in- 
strukeye, rząd washingtoński nie może dłu
żej pozostać z nim w styczności, ale oraz 
objawia życzenia zachować z rządem W . 
Brytanii jak najlepsze stosunki. Równocze
śnie z tą depeszą wyprawioną do Londynu 
27go maja, odesłał p. Marcy pasporta p. 
Cramptonowi w Washingtonie z listem, w 
ktorvm mu oznajmia, że odbierać będzie na
dal jak najchętniej wszelkie komunikacye od 
r z ą d u  angielskiego byle tylko za pośredni
ctwem innej osoby wręczone mu zostały.

Przypomnieć wypadało ten wypadek z po
wodu, iż według tego co donoszą dzienniki 
belgijskie, p. Blondeel Van Cuelebrook, mi
nister „belgijski w Stambule, otrzymać miał 
również swoje pasporta odesłane przez tu
reckiego ministra spraw zagr. P . Blondeel ode
brał rozkaz od swego rządu udania się do 
Aten, gdzie także jest akredytowany; a pan 
Jooris sekretarz legacyi belgijskiej zostaje 
w Stambule jako pełnomocnik.

Nieraz już wspominały dzienniki, że ró
żne mocarstwa uskarżały się na postępowa
nie p. Blondeel w Księstwach Naddunajskich. 
Monitor belgijski ogłosił niedawno kore- 
spondencyą między ministrem spraw zagra
nicznych w Belgii p. Vilain X H IIap . Blon- 
deelem, z której okazało się niezaprzeczenie, 
że jeżeli zarzuty przeciw temu ostatniemu są 
słuszne, nie dotyczą bynajmniej rządu bel
gijskiego; że jeżeli czynił zabiegi, jak jest 
(o to oskarżony, w sprawie połączenia księstw 
i kandydatury księcia Flandryi przekraczał 
instrukeye swego rządu, który był i chciał 
pozostać nadal ściśle neutralnym a ani myślał 
o osadzeniu księcia belgijskiego na tronie 
mołdawskim.

Postępowanie przeto W . Porty tyczyć się 
tylko może osoby pana Blondeela, i rząd 
turecki miał wyraźnie oświadczyć, że zawie- 
sza z nim stosunki, niechcąc atoli zmienić 
w niczem przyjaznych związków w jakich 
z rządem belgijskim zostawał za pośredni
ctwem poselstwa tureckiego w Belgii i bel
gijskiego w Stambule. List jaki p. Blondeel 
przy odesłaniu pasportów od ministra ture
ckiego odebrał, miał być tej samej treści 
c0 list p. Marcy do Cramptona.

Analogia tych dwóch wypadkówjest uderza-

’ * - iSji Li
jąca : Stany Zjednoczone zostawiły p. D al- 
lasa w Londynie, w Brukselli pozostaje do
tąd p. Kerkove pełnomocnik turecki.

Wiadomo jak sobie w tej okoliczności po
stąpiła Anglia. Obawiano się zerwania sto
sunków, ale lord Clarendon poparty większo
ścią w obu Izbach oświadczył, że gabinet 
angielski nie użyje odwetu, zachowa p. Dal- 
lasa w Londynie; wkrótce potem stanął tra
ktat Clarendou-Dallas i lord Napier w ysła
ny do Washiugtonu obejmował tamże lega- 
cyą W . Brytanii.

Jakże sobie postąpi Belgia?
Odpowiedzi przewidzieć nie można. Dwa 

te wypadki bowiem tem się różnią, że pan 
Crampton przyznawał się do czynionych mu 
zarzutów, a p. Blondeel sądząc z korespon- 
dencyj wyżej wspomnionych zaprzecza tako
wych. Postępowanie przeto rządu belgijskie
go zależeć będzie zapewne od tłómaczenia 
jakie od swego pełnomocnika odbierze.

Piąty list z W arszaw y współpracownika 
naszego z opisem zabawy kwiatowej:

W a r s z a w a  21 czerwca.
Jeszcze jeden dzień taki jak wczorajszy, a W ar

szawa odetchnie pokojem i wejdzie w karby po
wszedniego życia. Tym dniem będzie pojutrzejizy— 
wilia św. Jana, puszczanie wianków. Wczoraj zaba
wa kwiatowa, pojutrze wianki— co tu aielskości! We 
środę wszystko wróci do zwykłego porządku i za
cznie się obrachunek chybionych korzyści, złudzo
nych nadziei i straconych pieniędzy, niekiedy i ra 
chunek sumienia. Ale to tylko na krótko, póki znów 
nie nadejdzie inna pora zabaw, szału i wystawno- 
ści. Przepych jaki wczoraj rozw inęła W arazaw a w o- 
grodzie saskim na wystawie kwiatowój, daje wiarę 
tej chęci pokaźności, tego zamiłowania w zbytkach, 
nieoglądającego się na ju tro , tnniój dbającego na 
środki, byle tylko dogodzić chwilowój namiętności. 
Gdyby ta kilkunastotysięczna ludność zalegająca uli
ce ogrodu, była tak zamożną jak to daje poznać jój 
powierzchowność, Warszawa liczyłaby się do najbo
gatszych miast w Europie, ależ te kosztowności bły
szczące na szyi, w uszach, u pasa, te suknie prosto 
z igły, te niby od niechcenia a pół dniową pracą 
sztucznie rozczochrane włosy, zapisane stoją jako de
bet na bilansie rozchodów, które nieraz pokryć przyj
dzie oałomiesięczną płacą urzędnika, fanduszem prze
znaczonym na wychowanie dzieci, lub kredytem za- 
chipotekowanym na przypadku. Nie brałbym na sie
bie odpowiedzialności za tę obserwacyę zakulisową, 
gdyby mi tej kulisy nieodsłonili ludzie poważni i nie 
dujący się łudzić świetnemi pozorami. Spostrzeżenia 
ich nad przesuwającemi się grupami stanowiły cie
mną stronę tego widowiska oświeconego połyskiem 
lump, brylantów i namiętnych spojrzeń.

O godzinie 4ćj z południa rozpoczął się wielki 
ruch w całój Warszawie, a między godziną 6 i 7ą 
doszedł punktu kulminacyjnego. Wszystkiemi ulica
mi płynęła ludność ku bramom ogrodu, a komu przy
padek na przebój tego tłumu iść k azał, ten jakby 
płynął pod wodę, musiał rozbijać fale i nieraz za
trzymany niemi lub nawet uniesiony, z trudnością 
torował sobie drogę chodnikiem. W  samym ogrodzie

tłok większy 'n iż  na procesyi, lecz Warszawianie 
wtedy dopiero się bawią, gdy sobie depczą po no
gach. W dniu tym puszczony był wodotrysk w o- 
grodzie, miotający mętną wodę, ponieważ taka jest 
we W iśle. Dalej ku głębi ogrodu sttły  strojne w 
draperye tapicerskie kramy z biletami na loteryę fan
tową, tudzież wystawy kwiatów, gdzie za mały bu
kiecik płacono złotem lub papierami. Byłem obecny 
targowi, kiedy jakiś młodzieniec zmuszony był za
płacić 15 rubli za wiązankę i takową ofiarował na
tychmiast sąsiadce swojój. Mam jednak wielkie po
dejrzenie, że nie jeden bukiet, który widziałem pod 
wieczór w rękach jakiój piękuości nie pochodził 
z tych kramów, lecz dostał się drogą przemyconą, 
byle się popisać, że się za niego grubo zapłaciło. 
W ten sam sposób sprzedawano pomarańcze i cu
kry. Ale też piękny grosz spłynął ztąd do skarbony 
ubogich. Fanty loteryjne nie były lepsze od kra
kowskich. O godzinie lOój wieczór zapalono ognie 
bongalfkie i otwarto dla ludu bramy ogrodu, do któ
rego wstęp kosztował potenczas 2 złp.

Mimo tój próżności Warszawy, panuje tu w ogóle 
duch miłosierdzia, czego dowodem gotowość do nie
sienia pomocy w kaźdój sposobności. Oprócz co
dziennych ogłoszeń w Kuryerze  o przeiłanych na 
ręce Redakcyi tego pisma darów dla tego i owego 
starea lub chorćj kobiety, większa zapewne część 
darów płynie potajemnie. Puszki Towarzystwa Do
broczynności napełniają się dość obficie, a kw esta- 
rze zakonów żebraczych nigdy prawie nie wyjdą 
z domów próżno. Kościoły schludniój a nawet ozdo- 
bniój utrzymywane niż w Krakowie świadczą ró 
wnież o gorliwości duchowieństwo.

Zdając sprawę z dnia wczorajszego mógłbym nie- 
pominąć i koncertu danego w południe w salach re 
dutowych przez kompozytora rosyjskiego  .......  lec*
zapewne ol szerniój powie o nim tygodniowy spra
wozdawca warszawski Czasu. Nadmienię tu tylko, 
że wielkie dzieła muzykalne tego kompozytora dzi- 
wnój instrumentacyi, nie przypadły do smaku pu
bliczności nawykłój do słuchania utworów włoskićj 
lub niemieckiój muzyki. Zdawały mi się one byó 
istnym galimatiasem, których tani zrozumieć, ani ja 
kiejkolwiek myśli w nich przeprowadzonój pochwy
cić nie można. Kompozytor chcąc ułatwić zrozumie
nie, położył obszerne wyjaśnienia w t fiizu, które mi 
jednak studium jego kompozycyi nie ułatwiły. Trzech 
śpiewaków teatru warszawskiego zastępywało w je 
dnym ustępie aniołów zwołujących na sąd ostatecz
ny. W ogrodzie saskim oprócz muzyki wojskowój, 
grała wczoraj orkiestra Bilsego z Ligoicy znajdują
ca słuszne u tutejszój publiczności wzięcie.

Po wczorajszym upale, dziś znów nagle się o -  
ziębiło. u • ■ '

Ale o małom niepominął wypadku, o którym wczo
raj już zapomniałem był donieść. Statek  parowy pru
ski „Toruń* dotknięty został we czwartek nieszczę
ściem na Wiśle niedaleko u jśc ia  Narwi. Kocioł jego 
pękł i zabił maszynistę i 4 ludzi innych od służby. 
Sam statek uległ wielkiemu zniszczeniu. Tutejszy 
statek parowy właśnie w tedy mijał go. Podróżnych 
nie było na owym parowcu, bo był to statek holo
wniczy.

M orespondencya Czasu.
Wiedeń 22 czerwca.

«S Z obrzędu orderu Maryi Teresy, który w ożywio
nym i niezwykłym ruchu trzymał prrez dni kilka całą 
stolicę, pozostała trwała i nie wyga®?'1 pamiątka. Za-
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TYGODNIK WARSZAWSKI.
XXV.

Wyścigi konne —  Spory w yścigow e —  Zjazd obywateli
g o s p o d a r z y -  K o n c e r t Łazarowa-  Loterya fantowa
w ogrodzie Saskim —  Miska.

Ubiegły tydzień należał do prawdziwie wyścigowych 
tyg dni. Ścigały się konie, ścigał się deszcz dni trzy, 
ścigały się zabawy, jcdnćm słowem współubiegało się 
wszystko ku urozmaiceniu i xr>jQciu całfg°> ogółu. 
Idąc jednakże knieją, przystąpimy do wyścigów kon
nych, które w tym roku nMe-afy do najświetniejszych 
chociaż przez czas ich trwania, czyli w ciągu dni trzech 
to jest 14, 15 1 10 czerwca, ani na jedną chwilę me 
ustawał deszcz, który im drobniejszy, tćm bardziej aż 
do nitki przejmuje. Co do koni kursowych, tych w r. b.
mieliśmy i najwięcćj i najlepszych. Do rzędu najpierwszych 
należały: ogier Flatsrer 5cio-letw sprowadzony przez p« 
Witolda Mniewskiego i Uncle Tom, własność hr. Len- 
dorfi, który przybył z nim na wyścigi warszawskie 
z Niemiec. Dwa te konie przed ukazaniem się na to- 
rze warszawskim, juk poprzednio zjednały sobie sławę, 
a w tym roku jeden z nich tojest Flaterer, jeszcze wy

żej się wzniósł, pobiwszy UnclaToma, w gonitwie tak 
zwanćj Union Stakes o 20,000 złotych nagiody. Oprócz 
tego do dzielnych koni należały: Monitor ze stada rzą
dowego, Alarm i Dobosz hr. Augustowćj Potockićj; 
Black Rose hr. Witolda Wołłowicza, Fama i Kometa 
p. Mniewskiego, Asmodea hr. Władysława Zamojskiego; 
Tiperary Boy hr. W. Wołłowicza, Condor hr. Adama 
Krasińskiego, Jordan p. Laurysiewicza itd. W ogóle 
na tegnrocine gonitwy stanęło 27 koni, a w tćj liczbie 
znaczna ilość prawdziwie wyborowych. Oprócz tego je
szcze wyścigi urozmaicone zostały jazdą panów, tak 
bez przeszkód jak z przeszkodami, a z których do naj
ważniejszych należały przeszkody w ostatnićj gonitwie 
odbytej trzeciego dnia wyścigów. Było do przebycia 
pięć rowów i pięć stałych czterostopowych płotów; na
leżało przy tem objechać metę dwa razy, czyli przebyć 
dwadzieścia przeszkód, a które co do jednej przesadził 
na Asmodei hr. Władysław Zamojski, i został dnia te
go zwycięzcą. Corocznie prawie śmiano się z tych za
miarów współubiegania się samych panów, a do tego 
jeszcze ze skokami przez baryery; sądząc, ie  zwykle 
na odwadze im zbraknie i że gonitwy takie nieprzyjdą 
na warszawskim torze do skutku. Inaczćj wszakże się 
pokazało, i rok ten dowiódł najlepićj, że młodzież na-

rzy Fanshave, Witold Mniewski i Ireneusz hr. Załuski, 
znany juz jako rzeźbiarz, który kształcił się w reży
mie. W nim też hr. Zamojski znalazł nąjsm - 
szego współzawodnika, i gdyby nie zatrzyma 9 
jego przed metą z powodu niewi-d°mo«ci o p e 
dwukrotnego obiegania toru, a następnie za-
wadzenie jednłj » beryee, 
dzo wątpliwćm, choć wiadomo, z® ? Zamoj
ski jest najlepszym jeźdzcem w Kr • Załuski wy
bornie jak to dowiódł jeździ i Pr°w«d*1 k°nj», to samo 
i p. Fanshave, ale cóż kiedy skutkiem zbytniej ślizga
wicy od trzechdniowego ciJjgfego deszczu przy pier
wszym z rowów, koń padł pod nim, a zerwawszy się 
pobiegł w pole. Podobny wypadek miał i P- Mniew
ski przy drugićj bsryerze, i pomimo, że koń upadł pod 
nim zdołał go utrzymać, następnie dosiadł i przesa
dził’wszystkie przeszkody.

, Prawdę mówiąc, był to wyścig nadzwyczaj ciekawy 
i zarazem wymagający wielkiój śmiałości i odwagi; a 
patrząc na te rowy i baryery, nikt długo wierzyć nie 
chciał, ie  gonitwa ta przyjdzie do skutku i ie  znąjdą 
się jeźdźcy, którzy w niój współubiegać się zechcą.

Tak przeszły wyścigi, *le powstały spory, które dłu
go jeszcze prowadzić się będą, a których przedmiotem

sza jeszcze nie zniewieściała zupełnie, i że zdolną jest (jest pytanie: czy potrzeba jest wyścigów w naszym 
harcować na koniu jak niegdyś. Do wyścigu tego aż(kraju , i cty koniom arabskim, czy też angielskim dać 
czterech stanęło, to jest Władysław hr. Zamojski, Jo-lu nas pierwszeństwo? Każdy tu z innego stanowiska

zapatruje się na tę kwestyę. i dla tego zdania są nad
zwyczaj różne. Większość przeważa się na stronę, że 
przez urządzenie wyścigów, a tćmsamćm naprowadze
nie do kraju koni krwi czystćj, prawie niepostrzeżenie 
i przez zabawkę panów, poprawi się rasa koni w kraju. 
U nas dopiero lat kilkanaście istnieją wyścigi, a jednak 
skutki poprawy rasy już się czuć dają. Co zaś do 
pierwszeństwa pomiędzy arabskiemi i angielskiemi koń
mi, to zważywszy, że rasa angielska doprowadzoną 
xostaia do najwyższej doskonałości, nad wyrobieniem 
czego tyle pracowano wieków, przeto powrót do ara
bów, byłoby to tylko cofanie się wstecz, zamiast po
stępu naprzód. Rozumie się, że rasa angielska wy- 
wodzi swój ród od rasy arabskićj, ale przez ileż 
to już przeszła kolei do dnia dzisiejszego; po cóż 
więc powtarzamy wracać się do materyałów surowych, 
kiedy posiadamy już wyrób gotowy i obrobiony jak naj- 
delikatnićj. Takie są odpowiedzi, tak zwanych anglo- 
mańów, inne znowu arabomanów, i powtarzać się bądą 
corocznie za każdćm odbyciem się u nas wyścigów, 
dopóki widoczne skutki me przekonąją o słuszności tego, 
lub owego zdania. — ,

Na czwarty dzień po wyścigach, miała priypasc 
w ogrodzie Saskim loterya fantowa i zabawa kwiato
wa, ale niepogoda, po owych trzech dniach deszczu, 
zarwała i środę, i zabawę odłożono.

Tymczasem nazajutrz, aby chwil nietracić, odbył g!ę
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proszeni lub zw ołani na te  u rocsystosc , uczestnicy j u i  
sie roz jeżdrsją . A rcyksiążę Jan  wróci do Mrran. Ar- 
cyksiąże Albert uda sie w tych  dniach na sw e stano
wisko do Pesztu. K s ią ię ta  Bawarscy pozostanę dni 
kilka w Lrxenburgu. K siąże  Syrakuzy wyjedzie w koń
cu miesiąca do Drezna. Pojutrze będzie na obiedtie u  
hr. Buol de Schauenstein. Wczoraj chciał zrobić w izy
tę baronowi de B ruck, lecz minister jak  wiadomo bawi 
dla zdrow ia od dni kilku w Beden i przyjeżdża tylko 
do m iasta dla załatwienia interesów. Sir Hamilton Sey
m our dał w czoraj obiad dla dwóch reprezentantów or
deru Maryi Teresy, których tu  przysłała Anglia. Z naj
dowali sie na tym obiedzie am basador francuzki, poseł 
neapolitański, hr. Buol, poseł belgijski i poseł rosyjski.

N. Pan  wyjedzie do W egier w końcu m iesiąca. Mó
w ią  ciągle, ie  w tow arzystw ie Cesarzowej.

Spraw a księstw  niemieckich ząjm iye mocno uw agę 
tutejszego gabinetu. Odpowiedź z Kopenhagi na  osta
tnie noty Austryi i P rus nie je s t zupełnie odmowna, 
lecz daje nowe tłum aczenia i zastrzeżenia. Gabinet duń
ski opiera sie głównie przypuszczeniu ksiąstw  do rady 
nad konstytucyą ogólną. Na dnie polityki duńskićj je s t 
ciągle myśl jedności politycznej i administracyjnej pań
stwa. Gabinety pruski i tu tejszy  zapew ne znow u odpo
wiedzą kategorycznem określeniem sw ych żądań i za 
strzeleniem , że w razie odmownćj odpow iedd w niosą 
spraw ę przed B undestag.

Z Neapolem stosunki dyplom atyczne s ą  na dawnej 
stopie.

Czas mamy nieznośny z pow odu upałów . Św iat ca
ły  zm yka na w i e ś . ________

Parys 2 0  czerwca.
Kiedy wydrukujecie ten list, dowiecie się j u i  przez 

telegraf o skutku wyborów, jeżeli nie w całćj Francyi, 
to w Paryżu. W ybory opozycyjne odbyły się anarchi
cznie: rojaliści prawie zupełnie się oddalili, republikanie 
się podzielili. Przedm ieścia uległy w pływ ow i emigran
tów  i ich okólnikom, mianowicie okólnikom Ledru Rol- 
lina i Ludwika Blanc. W olność legalna je s t  ściśle za
chow yw ana w m erostw ach. R ozdaw ane s ą  swobodnie 
biuletyny oborcze czy to  rojalistow skie czy republikan- 
ckie. Republikanie nie mogli tylko ogłosić afiszami w y
znań wiary, bo w yznania byłyby elbo niezupełne al
bo atykonstytucyjnr. Koalicya Dćbatów i Sidcla wzię
ła  za hasło w yborcze: staranie się, aby nowe cesar
stw o nie zwróciło Francyi z  drogi roku 1 7 8 9  i nie 
poprowadziło je j n a  tak  zw aną drogą de VAncien re
gime. Dibaty ogłosiły hasło  i poszło im to p łazem ; 
Siecle je  o g l sit i dostał za nie o slrze ien ie , ostrzeże
nie trzecie, dające rządow i praw o zaw ieszenia dzienni
ka, ale którego rząd  nie uży ł przez wzgląd na potrze
bę utrzym ania wolności w wyborach. Siicle obraca ka
pitałem dwóch milionów. Gdyby zosta ł zaw ieszony stra
ta pienięśna dotknęłaby wiele osób. Ostrzeżenie dane 
Sidclowi je s t dowodem, że mimo nam ów  Cesarz nie 
myśli o rest'.uracyi dawnego porządku rzeczy, że re
prezentuje zasady roku 1 789 . Uniters ośw iadczył, że 
nie lubi żadnych w yborów , że okólnik pana Billault był 
przesiąkły perlementaryzmem , ale ponieważ zm uszony 
był głosow ać, ośw iadczył się za  kandydatami czysto 
katol ckiemi, naw et za Montalembertem. W tćm  ośw iad
czeniu Uniters pokazał się kotolickim a nie im perya- 
listą i to mu poprawiło o p in ą  w partyi katolickićj. Kan
dydaci rządow i wystaw ili na wielkie trudności prefektów. 
Trzeba było godzić w pływ y rządow e i dworskie, sk ła
niać kandydatów  do m iarkow ania gorliwości, trzeba p o 
wstrzymywać śm iałość niektórych kandydatów , którzy 
jak  w Dordagne, przesyłali wyborcze instrukcye, ja k 
by byli prefektami. Polemika wyb rcza była słaba 
w  dziennikach opozycyjnych, szczególnićj po daniu o - 
strzeienia Sieciowi. Z a to polemika dzienników rządo
w ych była żywa. Ostatnia z  jowialnej sta ła  się natar
czyw ą i atakującą. A takow ała szczególniej jenerała  Ca- 
vaignac. Polemikę rządow ą prowadzili w Patrie i Con- 
slitutionnelu panowie Gueronniere i Nisard pod pseudo- 
nym em  Be nifacego i Schillera. R ząd nie przestając na po
lemice dziennikarskiej, ogłosił odezwy do w yborców : 
prefekt Sekw any d o P a ry ża , a p. Billault do całćj Fran
c j i .  Odezwy zrobiły wrażenie, bo w ystaw iły Francyi 
dylem at: albo cesarstwo albo rzeczpospolitą. T yle je s t 
co m eżna powiedzieć o wyborach, w wilią wyborów. 
K andydatów  afiszow ych namnożyło się do śm ieszności. 
Od kilku dni panuje  m ata agitacja- p0 u/jcach poka
zu ją  się bandy b luzistow , aU są t0 bandy  niewinne,

śpiew ąjące piosnki niepolityczne i dające tylko wyborom 
piętno wolności. Policya je  toleruje. Wczoraj przyszła 
w iadom ość, że m isya pana Foulda do Anglii udała się, 
że bank londyński zniżył eskomptę, a  giełda francuzka 
się nie podniosła. Giełda przewiduje w ybór kilku kan
dydatów republikanckich w Paryżu. C ty  się to sp ra 
wdzi i w jakiej liczbie, o tem ju ż  wiecie, kiedy ten 
list czytacie.

Mówią, że rząd  ma zamiar pociągnąć do sądu  de
putow anych, którzy odmówią przysięgi i to z tytułu, 
że odmówienie przysięgi jes t obrażeniem m ajestatu. 
Chociaż wchodzi w  karby doktryny rządow ćj, pcgloska 
ta zdaje mi się wątpliwą.

Lord Cowley wrócił do Paryża. Kcnferencya zebrała 
się wczoraj w ministeryum spraw  zagranicznych i po
tw ierdziła protokółem ostateczne rozgranicznie Besarabii 
od R osyi.

Spraw a neufchatelska zupełnie się skończyła. Czyni 
ona honor Francyi. Rząd ją  załatw ił tak ja k  się po 
nim spodziew ano. Nie obraził P rus, bo ich potrzebuje 
w spraw ie młodo wołoskiej, ale nie obraził także Szw aj- 
caryi. Szwajcarowie są  z w diięcznośeią  dla Cesarza.

R * » r y ż . 2 0  czerwca.
Monitor donosi, że d na 14go b. m. podpisany zo

sta ł w  Petersburgu trak trt handlowy między R osyą a 
F rancyą. Francya otrzym uje przezeń różne ułatwienia 
handlow o-ieglugow e: uznanie w R osyi tak zw anych 
m ark fabrycznych w ydanych we Francyi, uwolnienie 
Francuzów bawiących w  Rosyi od podatków , których 
Rosyanie we Francyi nie płacą, a  nadto otrzym uje dla 
Francuzów w olność kupow snia ziemskich m ąjątków  w R o
syi. Co do tary f celnych te będą spisane w ukazie, który 
ma wkrótce ogłosić Cesarz Aleksander. Ministeryum han
dlu nie spodziew a się wielkiego zniżenia taryf.

Parow iec „Seine“ , który był posłany z Cherbourga 
po św itę hrabiego de Morny, musi ju ż  być w porcie 
petersburgskim. Hrabia de Morny ląd m do Francyi po 
wróci.

K siężna Vogorides przybyła św ieżo do Paryża, mi
mo że je s t rozw iedzioną, zdaje się chcieć robić interesa 
męża. J*k d tąd używ a do tego sam e kobiety.

Spraw a m ostu, który Francya chce postaw ić na R e
nie pod Strasburgiem  nie została  jeszcze skończoną. 
Niemcy upatru jąc w tem kw estyę obchodzącą całą 
konfederacyą niemiecką. F rancya odpow iada: jużeście 
postawili m ost pod Kolonią. Spraw a ta wznieca nieja 
ką irytacyą.

Monitor ogłusza dekret o gwardyi cesarskiej, która 
jest uw ażana za nagrodę w pokoju, a  rezerw ą w woj 
nie. Cesarz wiele zrobił dla armii i podniósł znacznie 
żołd starszych żołnierzy. K asa dotacyi armii ma ju ż  w go
tów ce lub rencie 4 0  milionów fr. Interesa jej idą do
brze, bo rząd pow ołuje corocznie pod broń 1 0 0 ,0 0 0  
rekrutów , a  %  rekrutów  się w ykupuje. Jeżeli potrwa 
pokój lnt kilka, kasa dotacyi przyjdzie łatw o do 10 0  
milionów franków. Z taką sum ą formacya armii stanie 
się ła tw ą. Giełd a nie troszczy się o łatw ość czy tru
dność formacyi armii, ale o ogr m kapitałów , który 
kasa dotacyjna, tojest rząd posiada lub posiadać będzie. 
Każdy giełdzista spostrzega, że przy kasie dotacyjnej, 
przy banku ruchomym i innych resursach, rząd st»je 
się panem giełdy.

Rada banku zebrała się dzisiaj dla zdecydow ania, od 
którego dnia zacznie się zniżenie eskom ply francuzkićj. 
R ząd nalega, aby bank upow szechniał sam  filie, ale jak  
dotąd nie żąda, aby filie były w każdem  mieście pre- 
fektoralnćm. Byłby to krok więcąj administracyjny niż 
handlowy, a  bank tylko na stronę handlow ą uw aża. 
Mylnem je s t co p iszą o projekcie pow ierzania poboru 
podatków  bankow i, ja k  się to  dzieje w Anglii. Może 
to jednak później nastąpić. Objekcye brane ze S ta n ó w . 
Zjednoczonych, nie są  żadnym dowodem. W Stanach | 
Zjednoczonych banki są  wolne i niepodległe, kiedy 
bank paryzki i jego  filie są  niemal kółkam i rządo- 
wemi. j

O zagranicznych podróżach C esarza nie ma nic no
wego, tylko je s t pewne, że Cesarz odbiera z różnych 
stron zaproszenia. K ażda j»go  p dróż musi być 
zaw sze polityczną i w łaśnie dla tego napotykają się tru
dności. Minister Fould był bardzo uprzejmie przyjęty 
przez kfólowę angielską. F rancya m a w tej chwili na 
głównym w zględzie spraw ę m ołdo-w ołoską. Można po
wiedzieć, że Cesarz upiera się w każdym planie, który 
przyjmuje. P rz z  cały czas pobytu C esarza czy to

jw Plombife’es, czy w obozie szam pańskim , Cesarz iwa 
pozostanie w St. Cloud. Po pow roce  i po odbyciu u- 
roczystości 15go sierpnia, Cesarz powiezie Cesarzową 
do Biarritz. Tego roku do uroczystości lo g o  sierpnia 
dodadzą się inne uroczystości, to jest inauguracya no
wego L uw ru i kościoła św . Klotyldy. K siążę Napoleon 
mieszka w Bellevue, w willi Mesdames; k ń ężn a  Ma
tylda m ieszka w willi pod E n g h ie i , księżna Hamilton 
baw i jeszcze w Paryżu . W  tych dniach dała ona kon
cert, na którym dał s ię  słyszeć Pascal Lam ason, tenor 
pirenejski.

Cesarz ma zam iar utw orzenia dla pana de la Guero- 
nićre dyrrkcyi nauk, literatury i sztuk.

W e w rześniu odbędzie s i j  m iędzy oficerami francu
skimi i angielskimi druga w elka w yścigow a i to w Wool
wich w Anglii.

Jeden z moich kolegów doniósł, że medium Hume 
je s t bladym i imponującym przez sw ą  bladość. Nie mu
s ia ł go widzieć od jego  pow rotu z  Ameryki. Hume je s t 
rum ianym , zdrowym, wesołym , dowcipnym i takim jak  
je s t m łodzież po w szystkich salonach.

W szyscy  życzliwi podniesieniu naszego duchow ień
stw a w świetle i powadze, rachowali na w yniesienie 0 . 
Benjam ina Szym ańskiego w b*skupstwo podlaskie. T ym 
czasem  przybyw ający z kraju, nie w ele na dobry sku 
tek rachgją i to na przekonaniu, i e  duchow ieństwo pod
laskie oprze się reformom i znuży bisku a. Mam na
dzieję, i e  opinia przybyw ających z kraju je s t niesłu
szną, i e  duchow ieństw o podlaskie otoczy szacunkiem i 
posłuszeństw em  sw ego pasterza.

L o n d y n  19 czerwca.
L. Od trzech tygodni na dw orze królowej okazuje się 

więcej życia i wesołości. Niedawno było wielkie przy
jęcie na pokojach w pałacu St. Jam es, a na niem tyle 
osób do przedstawienia się N. Pani, że znaleziono gm a
chy jego za  zbyt szczupłe do po.nieszcrenia ich. Z  po
wodu tego wytoczyła się  w parlamencie kw estya: czy 
nie byłoby lepiej starodaw ny ten pałac królewski r a  
w iększą skalę odbudow ać, albo żeby takow e przedsta 
wiania osób u dworu były odbywane w Buckingham pa 
łiicu. W czorąjszego dnia N. Pani miała także tak  zw a
ną letie, czyli przyjęcie na ranną wizytę u dworu. 
Przybycie naprzód księcia Fryderyka Wilhelma pruskie 
go, a  teraz Arcyksięcia Maksymiliana suslryackiego, 
przyczynia się też do w iększego na dworze ruchu i 
zabaw . Były wyścigi konne w A scot; królowa zaszczy
ciła je  sw ą  obecnością, wraz s  swym  dw orem ; a  po w y
ścigach przyjm ow ała u stołu na z a ^ k u  windsorskim 
znaczną liczbę znakomitych osób. Taki od daw na by
wał zw yczaj w ten dzień i królowa poszła za nim. 
W liczbie gości znajdow ał się książę Fryderyk Wilhelm, 
lord Palm erston i kilku pofłów  zagranicznych dworów.

Tego tygodnia odbył s ę  obrząd chrztu nowo naro 
dzonej księżniczki, a  piątej córki królowej. Obrzędu tego 
dopełnił z urzędu sw ego arcybiskup kanterberski, pry
m as państw a, a obow iązku rodziców chrzestnych do. 
pełniali: księżna Kent, królowa W iktorya i ks. Fryde
ryk Wilhelm jej narzeczony. A rcyksiążę Maksymilian 
był obecnym na tśj uroczystości, a  na ucrcie, która 
potem nastąpiła, toast pierwszy był wzniesiony za jego 
zdrowie, drugi za rodziców chrzestnych, a trzeci za 
zdrowie królowej i księcia Alberta. Chrzest odbyw ał się 
w Buckingham pałacu w prywatnej kaplicy królowćj.i 
K siężniczka otrzym ała im ię: Beatrice Mary Victoria 
Feodore. Arcyksiążę Maksymilian był w mundurze ma
rynarki austryackiej; z kołnierzem orderu złotego Runa 
na szyi i z belgijskim ordtrem .

We środę 17go czerwca królowa w tow arzystw ie Ar- 
cykskcia  Austryackiego i księcia Pruskiego, w raz ze star
szym  synem i księżniczkam i, raczyła być w kryształo
wym pałacu na Handla cratorym  „Judasz  M achabcusz." 
Na kilka minut przed l s z ą ,  cały dwór w  8  karetach 
tam  przybył. Królowa w eszła do pałacu, prowadzona 
pod rękę p 'z*z Arcyksięcia M aksymiliana. W eszła tam 
pow itana radosnemi okrzykam i; po czem Klara Novello 
dźwięcznym głosem odśpiew ała z  any „hymn ludu.“ 
Pierwszy to raz Arcyk-dążę był świadkiem prawdziwie 
angielskiego szczerego  powitania królow ej, a  jakiego 
niełatw o gdzie indz ej zobaczyć. Musiało go to uderzyć, 
gdyż w łaściw ie tylk > piersi Anglików mogą w ydać ta
kie: hurrah! Podłoga, filary, sufit, cało budowa pała
cu w strzęsła  się od nieg >, jakby  jak a  n gła b u rta  prze
zeń p rzesrła . R ozpoczęto oratorium . Skomponowane 
one było przez H&ndla jak  był w 61 roku ż y c a ;  je -

w W ilanowie zjazd obyw ate s . i ,  dla ro*s tr*ygniQCia nie
których kw estyj gospodarcso -ru l lcsych, tuk samo jak - 
to corok odbyw ało się poprzednio u hr. Andr* ,ja 2 B.  
mojskiego w Klemensowie. Do stu  zatem  obyw auu prZy_ 
było do W illanow a, a przejeżdżając ten tłuc*  ro*iegjy 
od folwarku do fo lw arku , w każdym  z  n c h  znaltzii coś 
godnego widzenia, coś zw racąjącego ich uw agę. J u i to 
przyznać należy, i e  od niejakiego c z a su ,  gospodarstw o 
w  Królestw ie Polakiem, na bardzo w ysokiej s tanę ło  s to 
pie. Daj Boże abyśm y we w szystkiem  t a t e  p o łt jp y  
czynili. S łyszałem  mówiących W ołynian i innych z wiel- 
kiem uwielbieniem o gospodarce w P o lsce , k ładąc ją  
w rzędzie godnych naśladowania. W praw dzie powinno 
to bardzo tutejszym  ziemianom pochlebiać, ih o ć  zachę
ta lub słow a nie są  jeszcze dokonanym czynem . Mały 
ten dod&tek czynimy dla tego iż m ówiąc o tam tych stro
nach, przychodzi nam na myśl jedna okoliczność, która 
p rzy  zwiedzaniu pensyj żeńskich w W arszaw ie z powo
du ukończenia roku szkolnego , uderzyła nas mocno. 
N a ty s  ące bowiem kształcących się w mieście dziewic, 
znaleźliśm y tylko dwie W ołynianki, reszta z a ś  w szy
stko  z K rólestw a. Wiemy dobrze, że w stronach owych 
nie m a podobnych zakładów naukow ych, czyli tak  zw a
nych pensyj panieńskich, gdzież więc kształcą się owe 
m łode pokolenia płci żeńskiej, 0d których społeczeństw o 
tyle w przyszłości w ym aga? Przebaczą nam bracia Wo- 
lyniacy ten ustęp , a le przyznajemy się , że fakt ten sta- 
ystyczny, dat nam  dużo do myślenia.

W róćmy w szakże do rzeczy, a  raczej do W illanowa, 
gd iie  n a ro z trz ą  a n u  rozlicm ych gospodarskich uw ag , 
ubiegł dzień cały. Obok tego do późna przeciągnęły się 
spory i spostrzeżen ia , z  których nie jeden z obecnych 
roln ków , zdołał osiągnąć odpowiednie korzyści. Z jaz
dy więc podobne, zasługu ją ze w szech miar na uw agę, 
i zdaje się że  odtąd W illanów, jako  pod każdym  wzglę 
dsm położony korzystniej, będzie ich ogniskiem , dla ze- 

"mia corocznie w jedność  ow ych tyle rzucanych tu  i 
.  „ m yśli, albo naw et czynionych dośw iadczeń w a- 

(g ronom ^nym  zaw odzie—
I waL*  £olei przystępujem y do koncertu p. fcazaro- 

. / in ta l '? v W  na biednych, d. 20go  t. m. w sa 
lach red ych „ który najzupełniej się nie powiodł, 
bo w szy*! _  «»totów w k as ie , coś około tylko 3 0  
sprzedano I n i h ' n**ąprxeezy, aby to było w braku do
broczynnych dą ci, b0 t , mj W arszaw a i w ogóle k ró 
lestw o , oddaw na * . l!v»czn i nisj*d lokrotnie dało do
w ody; ale pod W ig ?  «m ro^z , j u przedstaw ień , 
je s t ona zbyt o s tro ż n ą , i nie n u d lig i jĆJ- ani a fl8Zftmij
tyradam i, ani obietnicą J® e i  ^  gruncie innego je s t prze
konania. Niektórzy z  sprawozdawców zvva]j]i na R Uch 
m uzyczny, szczegółow y rozbior tego koncertu, o czem 
najdalćj 24go b. ra. czytać ju z  będziemy.

Tego samego dnia, kiedy grano koncert, inn# r5 wnie£ 
na cel dobroczynny odbyw ała się sp ra w a , to j . 8t ]0t erya 
fantow a w ogrodzie S ask im , a chcecie w iediicć Wje|e 
się na niąj znąjdow ało o só b ; oto krótko powiemy, ^

ła  niem sl W arszaw a! Z abaw a ts  ra s  ju ż  w szedłszy 
w rzęd zabaw  czerw cow ych, s ta ła  się dziś narodow ą 
i nic dziwnego jeżeli sześć lub ośm  tysięcy osób przyj
muje w niej udział. Bo nam iotach, które w tym  celu 
umyślnie w znoszą w ogrodzie Saskim , zasiadają damy, 
opiekunki W arszaw skiego T ow arzystw a Dobroczynno
śc i, trudniąc s :ę sprzedażą w szystk iego, od najmniej
szego ciastka a t  do loteryjny- h biletów. I w tym roku 
na w ió r  lat zesz ły ch , zajęły  w tychże nami tach miej
sce, najpierw8z« z  tutejszego tow arzystw a dam y, jak  
hrabina Andrzejowa Z am o jsk a , Erm sncja U ru sk a , hr. 
Adamowa K rasiń ska , hr. Hortensya M ałachow ska, etc. 
Obok zaś  tego najpiękniejszemi tw arzyczkam i przybra- 
nemi do tow arzystw a tych te  dam, uświetniono namioty 
i gdyby nie ow a delikatność dziennikarska względem ca
łego ogółu pici p ięknej, n:e dozw alając wymieniać je 
dnych z pom ińęciem  drugich, naliczylibyśmy nie mało 
owych tw arzyczek zwabiających tłum y osób do namio
tów. K ilkotysięczna law a Zalała wnet ogród, zw łaszcza 
w środkowćj czyli głó snej a le i, gdzie wzniesiono ga- 
leryę dla orkiestry Ligniekiej p. B ilsego, na którego po
chw ałę dodać tu musiem y, i i  nietylko podjął się przy
ją ć  czynny udział w zabaw ie , ale naw et zrzekł się 
wszelkiego za to  wynagrodzenia, pragnąc rów nież przy
łożyć się sw ym  talentem do pomocy dla biednych. P ra 
w da że p. Bilse odnosi z  W ars iaw y  k o rzy śc i, ale tym 
jednym  czynem zw łaszcza jak o  cudzoziemiec, pogodził 
się ze  w szystkiem i, nie w yłączając i ty c h , którzy prze-

dnakże lubo nie tak  wzniosłe ja k  „M essyasz,* jednak 
że pełne je s t ognia i m ożna powiedzieć, że z  trzech 
wcale oddzielnych składa się części: pierwsza nacecho
wana je s t putetycznością, druga bohaterskością, a  trze
cia uczuciami tryumfu i radości. Do ostatniej należy q- 
w e : BP«trz, zw y cęsk i zbliża się bohster (S ee , the 
conquering hero co m es), które z takim zapałem było 
oddane, że pomimo obecności królowćj, publiczność z a 
żądała  by jeszcze powtórn e było odśpiewane. W ehał 
się z początku p. Costa, dyrygujący ork iestrą; lecz na 
znak dany mu od Nąj. Pani, która życzenia ludu rada 
w yprzedzić, śpiew ten był pow tórzony. Znany on je s t, 
bo przemienił się w pieśń narodow ą, którą każdy z za
służonych i sławnych ich ludzi, przy zdarzonych wiel
kich uroczystościach bywa witany. Była jeszcze  odśpie
wana przez Klarę N vello strofa do „W olności;*  a 
w końcu ów „Setny P salra“ z chórem z 2 0 0 0  osób 
złożonym . U słyszaw szy  pierwszy w iersz jego całe zgro
madzenie pow stało z medzeń i s łucha ł) go stojąc. Na 
nim oratorium się skończyło. Podczas niego pp. Negretti 
i Z am bra fotografow ie, aby pamięć tćj fety przecho
w ać, zdjęli widok całego zgrom adzenia z lożą królo
wej i otaczających ją  osób we środku. W parku pa
łacowym grały wody z fontan w ten dzień , który dla 
wiUu zostan ie  na zaw sze pamiętnym. W idok i słuch 
miał tam  sw e zaspokojenie, bo co widziano i słyszano 
było cudownem. A jeśli komu przyszła  żądza i sm ak 
zaspokoić , nie zbyw ało mu i na tem , gdyż w dniach 
oratoryów obiady codzień na 6 0 0 0  osób były przygo
towane. Każdego dnia można je  tam m ieć , po cenach 
d o ;ć umiarkowanych.

Niektóre z uroczystości dworskich są  jeszcze w per
spektywie. Dnia 2 6  ma królowa własnoręcznie rozdzie
lać k rz y 'e  Victoria Crosses między oficerów i żo ł
nierzy, którzy się w ostatnićj wojnie osobistem  męztwem 
odznaczyli. Będzie to jedna z najświetniejszych ceremo
ny w ojskow ych; bo bez względu na różnicę stopni je 
dnakow a cześć wymierzy się osobistej zr słudze. Arry- 
ksiąi.c Maksymilian z knięc em Pruskim  m ają być przy
tomni na tej ceremonii. Następnie dnia 30go b. 'm. kró
lowa ma jechać do Manchester na w ystaw ę sztuk  pię
knych, dokąd podobno obadw a ci młodzi książęta  m a
ją  je j także tow arzyszyć. Jeśli tak, to u jrzą tam  skar
by pokoju , droższe nad zdobycze w ojny, a  skutki do
brego n ą d u  i mądrych instytucvj narodowych. N. Pani 
m ieszkać będzie w W ortley -H ali blisko M anchester, 
w gościnie u hr. Ellesmere. Słychać że książę Napo
leon wyb era się też w lipcu na tę sam ą w ystaw ę, a  
Cesarz Napoleon zam yśla drugą wizytę oddać królowej 
w O sborne, w jesiennćj porze jak  powróci z  Plom - 
bieres. Ot ż ja k  widzieie i my na zachodzie, nie tylko 
wy w  iredniej E uropie, mamy odbyw ający się ruch i 
podróże w elkich osób. W ątpię jednak by one minły 
wielki w pływ na p litykę; bo polityka angielska nie 
łatw o dostępna. P. Fould także tu  przybył, w celu jak  
g ło szą , reprezentow ania C esarza na w ystaw ie, lecz w ła
śc iw ie  dla zaprow adzenia jakow śjś  jednostajności stopy 
kursu m onetrrnego między bankiem angielskim a ban
kiem francuzkim —  a w erem  jeszcze trudniej mu przyj
dzie kogo tu przekonać. Mądrość finansowości francuz- 
kićj mało tu używ a kredytu —  więcćj przebiegłości lecz 
na nią Anglicy nadto ostro są  kuci.

Jakby  niedość dziś było na żegludze przez m orza , 
chcą konieernie ustanow ić j ą  przez powietrze. Prze
szłego poniedziałku o l l ć j  godzinie i 4 5  minutach przed 
północą, p. Cox well puścił się był balonem w tow a
rzystw ie dwóch przyjació ł, m ając w iatr od w schodu. 
Lecieli oni ciągle na zachód przez całą noc, sź  o 4tśj 
i 4 5  minutach rano , kiedy doleciawszy do Tr.vistoku 
m iasta w D evonshire, spuść li się tam  szczęśliw ie z b i 
lonem o ćwierć mili na łąkę. Ulecieli więc 2 5 9  md 
w pię iu godzinach. Mogliby byli dalej jeszcze torem 
napowietrznym lecieć, gdyby nie bliskość gór i morza 
na które w iatr mógł z ap ęd d ć  balon. Z jadłszy razem 
śniadanie w T iv is to k u  jeden z n ch prrybył tegoż ran
ka do P lym outh , zkąd pospieszył żelazną k( leją do 
Londynu z w iadomoś ią o pomyślnćj Uh podróży; ba
lon zaś  wieczorem tegoż dni i był za  nim innym po
ciągiem odesłany. Balon ten miał 6 0  stóp wysokości 
a 4 0  w  średnicy; zaw i rai 3 0 ,0 0 0  stóp sześciennych 
gazu. W ysokość lotu jego była 2 0 0 0  stóp naj więcćj 
a  15 0 0  najniżej. Lot j ’go był w porów naniu ze s ła 
wnym na«sauski;n balonem daleko ssy b ^zy , gdyż 
nassausk i na 4 0 0  mil potrzebow ał aż 18 godzin.

Kto zw iedzając osobliwości londyńske nie widział

ciw system  .t wi sprow adzania obcych talentów d i kra
ju , walczyć n ieprzrsU j). Pogoda, od którćj najgló vnirj 
zalary  prowadzenie zrbaw y , sprzyjała zupełnie od rana 
do nocy, a  każdy opłaciw szy dw uzłotów kę za  wejście, 
mógł dowoli używ ać p rzechadzi, słuchać dobrej m u
zyki, napatrzyć się rozm aitości i jeszcze pośw ięciw szy 
na bilet I tsryjny pół ru b la , P°Próbować uśmiechnięcia 
fortuny zdradnćj i b łędnej, bo niewidom ćj, a  kapryśnej, 
bo będącćj rodzaj ) żeń sk i’go. Sądząc z pierwszego rzu
tu  oka na tę zabaw ę m oinaby j ut  0bl czyć je j w ypa
d ek , który powinien byc mniej więcej 4 0 ,0 0 0  z fp. 
czystego dochodu! Cel więc osiągnię‘y a publiczność 
zadow olona, i czeg 'Z więcej potrzeba?

Jeszcze jed m n® dodetek now ość, a  tą  je s t przyby
cie do W arszaw y M iski, ula j  lkiejże M iski, oto w n -  
sobie Dyrektora wągiarskiego m uzykalnego grona, które 
dla staw ienia czoła p, B ilsem u, sprow adzono do nowćj 
Arkadyi aż * 1 fSztu. Ju ż  przed przybyciem tćj muzyki 
ogólna ciekawość obudzoną b y ła ; naturalnie zatem , że 
kilka tygodni^ w W arszaw ie tylko Miska będzie w mo
dzie. Na dzień 21 b. m. zapow iedziano tę now ość po
spieszym y więc tam , zobaczym y i zdam y wam spraw ę
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CZAS z Czwartku 2S Czerwca 1857, 3
więzienia Newgate, niezoba zy już go takiem jakie da
wniej by?o. Cafe to więzienie ma być przebudowane, 
z zastosowaniem budowli do planu celowego, na pięć 
piątr ze 130 celami i z bramą do wyjazdu z więźnia
mi. Dach więzienia ma być i-zklany. Rząd przezna
czy! 12,550 fst. na przebudowanie Newgate.

W. Russell daje w tej chwili swe lektury o krymskiej 
wojnie w Dublinie, miejscu urodzenia s w r g \ J«ko 
wspd'rodak, i który powiększy! listę znakomitych Ir
landczyków, jak najuprzejmiej jest tam przyjmowany.

G azeta L w ow ska  pisze pod d. 21 czerw ca:
JExc. Namiestnik J. C. K. Ap. Mości w Galicyi JW. 

hr. Agenor Gołuchowski, wyjechał wczoraj w po
dróż po obwodach w okręgu Namiestnictwa lwow
skiego.

—  Zapowiedziane na wczoraj ogólne zgromadzenie 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego gal. odbyło pier
w sze sw e posiedzenie w sali głównej Zakładu na
rodowego Imienia Ossolińskich, pod przewodem JO. 
księcia Leon i Sapiehy sw ego prezesa, w obec de
legatów Towarsystw ngro. krakowskiego, bukowiń
skiego, czesk iego , kraińskiego i m orawsko-szląskie- 
go. Głównym przedmiotem posiedzenia było w ysłu
chanie spraw z czynności komitetu w ostatnich czte
rech miesiącach, i rozpoznanie stanu istotnego w ja
kim się znajduje zakład naukowy w Dublanach. Do
kładne w tój mierze sprawozdanie komitetu podaje
my w następującym w aobotę Dodatku tygodniowym ; 
tu nadmieniamy, źe wybrani zostali trzej członko
wie towarzystwa, z poleceniem wyjechania do Dublan, 
aby sprawdzić i rozeznać na miejscu w łaściw e poło
żenie całego instytutu. Nowo obrany dyrektor zastęp :a 
zakładu p. Abancourt w yłożył po odczytanem spra
wozdaniu w krótkości stan, w jakim go obejmując 
zasta ł, i wspomniał coby uczynić należało do po
dniesienia ca łego  gospodarstwa. Dukładna mapa u -  
naoczniała czło.ikom topograficzne położenie wioski 
i trudności jakie zachodzą w polepszeniu gruntów, 
ale także i to w czem polepszenie już nastąpiło. 
Z pochwałą wielką opatrywało zgromadzenie plan 
gmachu dwupiętrowego, w którymby wszystkie wy
działy szkolne i gospodarskie, tudzież pomieszkania 
rządcy, nauczycieli, uczniów, czeladzi, jako też po
trzebne zasoby gospodarskie mogły się mieścić jak 
najstosowniej i z wszelką wygodą. Plan dyre- 
kcyą profesora pana Gabrielli wszechstronnie obmy
ślony, wykonał bardzo troskliwie p. Głowacki w y
zw oleniec z akademii politechuicznój wiedeńskiej. 
Projekt i pomysł bardzo szczęśliwy, w przeprowa
dzeniu stałby się oprócz pożytku, prawdziwą ozdo
bą Instytutu. —  Wkońcu toczyły się bardzo ciekawe 
rozbiory pytań podanych pod roztrząsmenie (ob. nr. 
107 Gaz. Lw ow skiej) ,  a gruntownie wypracowane 
rozprawy kilku członków nad przedmiotem w pyta
niach zawartym będą umieszczone w rocznikach To
warzystwa.

— W edług otrzymanych sprawozdań nie wydarzył się 
ostatniemi czasy żaden już nowy wypadek zarazy 
bydła rogatego w tutejszym okręgu admini tracyj- 
nym, a zarazę tę przytłumiono ji.ź w  3eh miejscach 
obwodu itryjskiego, mianowicie w Demence poddnie

dów, przybraną od wieków w różne mistyczne podania, 
obrzędy i gusła, obchodzono wczoraj u nas świetnićj i 
tłumniój niż zwykle. Sobótki, fantastyczne tańce dokoła 
płonących stosów, zapalanie ogni na wodach, wróżby dzie
wicze, puszczanie przez dziewczyny palących się wian
ków na bieżące wody itd .: oto obrzędy, któremi lud 
w różnych stronach Polski święci tę noc tajemniczą na 
którą w naszój strefie przypada chwila wielkiego przesi
lenia w całój naturze: roślinność, dzień, światło, życie 
dochodzi około tój pory roku do największój bujności, 
mocy i długości —  staje na szczyoie —  przesila się, i 
zmniejszać poczyna. Może uważanie przez ludzi tego wiel
kiego przesilenia w naturze, było jednym z powodów 
powstania tych tradycyj i obrzędów; poznaną np, prawdę, 
iż wówczas siły przyrody są w najwyższóm natężeniu, u- 
obrazował może lud i zamknął w podaniu, że w noc święto
jańską zakwita i paproć nigdy nie kwitnąca a natura jest 
pełną walk i dziwów. Zresztą nie chcemy tu tłumaczyć 
odwiecznych tradycyj i obrzędów, które często wyższe mają 
znaczenie i przyczynę od dostrzeganój przez rozum; pra
gniemy jedynie przechować je i wspomnieć jak je lud za
chowuje i obchodzi. W okolicach Krakowa i na całćm 
podgórzu Karpackióm lud nie pali sobódek w noc świę
tojańską jak w Wielkopolsce, lecz w drugie święto Zie
lonych Świątek; wówczas wszystkie wzgórza i góry od 
Wisły aż do szczytu Karpat płoną tysiącznemi ogniami, 
a Tatry obsypane jakby iskrami, spływają się w jedno 
z nieboskłonem osutym gwiazdami. W  wigilią zaś ś. Jana 
lud w naszyoh okolicach pali ognie na wodach lub pły
wa po nich ze światłem i śpiewem, dziewczyny puszczają 
na rzekę wianki a śledząc ich bieg, zgaśnienie, zatonie, 
nie lub pochwyoenie przez chłopców, różne z tego czy
nią wróżby.

Ten piękny i poetyczny obrządek którym u nas święcą 
noc świętojańską, bywa tu niekiedy bardzo cicho i nieli
cznie obchodzony, nie zmienił jednak swych rysów i nie 
stracił charakteru i uroku; gdy przeciwnie w Warszawie, 
choć tłumniój, wrzawniój i świetniój niby święcony, prze
mienił się w modną przechadzkę wystrojonój publiczności 
po Nowym Zjezdzie, moście i wybrzeżu wiślanóm, publi
czności przypatrującćj się sobie a nie wiankom których 
nikt prawie nie puszcza; ażeby zaś lepiój poka:ać lub 
ujrzeć toalety, obchód cały odbywa się zawczasu gdy je 
szcze dość widno. U nas zwykle późnym wieczorem gdy 
dobrze się ściemni, niewielkie gromadki ludu wychodzą 
na brzegi Wisły i Rudawy, dziewczyny puszczają na wo- 

ę p onące wianki i milcząc śledzą ich losów, chłopcy to 
uganiają się za płynącemi wieńcami na łódkach ze świa- 

0 oryc< aj ł  na nic na brzegu starając się je  schwy 
ci lub zat0Pić; na falach rzeki i brzegach jaśnieją li. 
czne ognie a ciszę przerywają tylko tęskne śpiewy lub 
Wy rzy  ̂ chłopca któremu się udało pochwycić wianek.

®zoraj  uroczy wieczór zwabił liozniejsze niż lat poprze
dnich tłumy ludzi na obchód aocy świętojańskiój, a gdy 
na Rudawie i Prądniku płynęły jak dawniój w cichości 
pojedyncze wianki i gdzieniegdzie tylko widać było nad 
wodą kilkoro ludz i,—  na obu brzegach Wisły, ezczc- 
gólniój od Zwierzynieckiego klasztoru do Zamku zgro
madziły sie znaczniejsze tłumy, brzegi i galary pokryły 
się światłami, płonące wieńce płynęły gromadnie, mnó
stwo łodzi suwało po falach, a całą uroczystość ożywiło 

urozmaiciło jeszcze kilka galarów umajonych, jaśnieją- 
cych pochodniami i bengalskierai ogniami, płynących zwol-

tak wielkiój przestrzeni i zrównać się z innemi. Dopiero 
przy połowie szranek, ten ostatni zaczął przyspieszać kro
k u , odległość umniejszała się ciągle, przy pierwazćj me
cie prześcignął „Zota", przy drugiój dognał prawie „Tip
perary Boya*, przez chwilę jeszcze pomiędzy niemi wa
żyło się zwycięztwo, ni nareszcie „Flatterer* kilkoma 
dzielnemi susami wysunął się naprzód obiegłszy szranki 
w minut 5 sekund 4 8 , za nim „Zoto“, który ostatniem 
wysileniem przed trybuną sędziów prześcignął „Tippera
ry Boya“ , nareszcie ten ostatni, którego żokój trochę 
wcześniój już był wstrzymał, widząc wydarte sobie zwy
cięztwo. W  drugim przościgu rozognione konie szły już 
z samego początku trochę szybcćj i żokejom trudniój było 
je wstrzymywać. Tym razem z samego początku „Flat
terer" wysunął się trochę naprzód, i chociaż co chwila 
równoważyła się szansa, nie dał sobie już wydrzeć zwy
cięstwa i dobiegł pierwszy do mety obiegłszy szranki 
w minut 5 sekund 15, zanim „Tipperary Boy“, na koń
cu „Zoto". Pan Mniewski więc wzią} nagrodę.

G onitwa i 5 ta. Nagroda towarzystwa rs. 150 konie 
pół krwi w kraju spłodzone, bez różnicy wieku nie wy
łączając wałachów, bieg bez przeszkód werst 2 zwycięz
two pojedyncze, stawka dukatów 15. Do tój gonitwy 
zapisanych było sześć koni. lsza „Lady Anna“ klaoz 
gniada czteroletnia hr. Adama Krasińskiego. 2ga „Pepita" 
klacz gniada ze stada rządowego. 3ci „Jordan" ogier 
gniady czteroletni p. Romana Laurysiewicza. 4 ty „Qui- 
proquo* ogier gniady pięcioletni p. Ludwika Grabow
skiego. 5ty „Dobosz" ogier skarogniady trzyletni hr. 
Augustowej Potockiój. 6ta „Primrose* klacz kasztano
wata trzyletnia hr. Witolda Wołłowicza. Przed rozpo-

skoczył jednak po kolei wszystkie przeszkody i dobiegł 
do mety przy silnych oklaskach widzów, których sym- 
patyę potrafił sobie pozyskać. Gonitwa ta  wielkie w pu
bliczności wzbudziła zajęcie, zwycięzcę hrabiego Zamoy
skiego otoczono tłum nie, winszując mu wygranój i w try
umfie odniesiono go prawie do trybuny sędziowskiój. Ze 
wszystkich trybun widzowie pobiegli do szranek, żeby się 
przypatrzyć tym śmiałym jeźdźcom, którzy dali tak nie
zaprzeczone dowody odwagi i umiejętnćj jazdy.*

strzań sk ie j, ' Lachowicach podróżnych i Rudnikach, . , „ r ______________ „________ „_____, ____________ _
dalćj w 3 th  miejscach obwodu Sam borskiego, a t o :  na od Lipek ku Zamkowi gdy znajdująca się na nich 
W D obrohostow ie, W ykotach i G raziow ie, tudzież | młodzież nrciła różne pieśni. Obchód przeciągał się pó
w Demianowie obwodu stanisławowskiego i w Tene- 
tnikach obw brzeżańskiego. . . .

Obecnie wykazano przeto 11 miejsc dotkniętych 
zarazą, mianowicie jedno we lwowskiem , 3 w sam - 
borskiem i 7 w stryjskim obwodzie, a w edług rapor
tu ostatniego znajduje się rzeczywiście razem już 
tylko 13 sztuk bydła chorego w 3ch z tych miejsc, 
to jest w Stryju i Rozwadowie obwodu stryjskiego, 
tudzież w Bilczu obw. Samborskiego; natomiast na
stąpił już po uśmierzeniu zarazy przepisany okres 
obserwacyjny,

W iedesśi 23  czerwca. J. C. K. Ap. Mość najwyż- 
szóm postanowieniem z dnia 13go czerwca r. b. 
stryjowi sw em u, pułk wnikowi w pułku dragonów 
księcia Windiscbgraolza Ner 7 arcyksięciu Józefowi 
n»jłaskawiój dozwolić raczył przyjąć i nosić udzie
lona mu wielkie krzyże: królewsko -  hanowerskiego 
orderu domowego ś. Jerzego królewskc-belgijskie- 
go orderu Loopolda, i k s ią żęco -sa sk o -ern esty ń -
skiego domowego orderu. .  ,

-  Fmp. Peregryn baron Poeck, szef IV sekcy. 
nadkomendy armii, zamianowany został komendan
tem twierdzy w Krakowie; podpułkowmk zaś Fran
ciszek de Verette z teraźniejszćj swojó] posady przy 
najwyższej władzy policyjnej, przeniesiony zos a na 
komendanta 3go pułku żandarmów'.

—  W  żandarm em  posunięci zostali podpułko
wnicy Jakób Manglberger, dowódzca 18go pułku 
żandarmeryi i Józef Kamptner dowódzca lOgo pu -  
ku żandarmeryi na stopnie pułkowników w tycnze
samych -----  . . .  .

—  C. K. minister sprawiedliwości przeniósł au- 
junkta sądowego sądu obwodowego w Samborze 
Aleksandra Wintera na własną jego  prośbę do są
du krajowego w e Lw ow ie, a opróżnioną posadę 
adjunkta sądowego w Samborze , udzielił aktuaryu- 
szowi powiatowemu w Łopatynie, Mikołajowi Ho- 
łubowi.

—  W ychodzący w Brukseli dziennik w jfzyfeu 
francuskim Indćpendance Belge wzbronionym zo
stał w całym obrębie c. k. państw austryy ckich. N0 
pomieniony dziennik przeto ani prenumerata przyj
mowaną , ani pr< esyłanie go ; ocztą dozwolonem nie 
będzie. .

Kronika miejscowa i zafifraniczna
K r a k ó w  24  czerwca. Wigilię ś. Jana, słowiańskie 

święto Kupały, noc pełną tajemnic u wszystkich ludów 
słowiańskioh i u wielu innych umiarkowanej sfery aaro

żno w noc, a północ nadeszła zaczóm pogasły wszystkie 
światła na brzegach i wodzie.

—  Dla braku wprzód miejsca, dzisiaj dopiero podać 
możemy dokończenie opisu wyścigów konnych w Warsza
wie zamieszczając z Kroniki W arszaw skićj opisanie 
trzeciego i ostatniego dnia tych gonitw odbytych 14go, 
1 5go i x 6go t. m

„ Wczoraj chociaż to był ostatni dzień wyścigów, wię- 
°ćj było osób niżli dni poprzedzających. Powietrze też 
było cieplejsze i deszcz ustał chwilę przez czas wyści- 

żeby po ich skończeniu z nową rozszerzyć się siłą. 
A rzeczywiście ciekawość widzów dobrze była usprawie
dliwioną, wczoraj bowiem miały miejsce najbardziśj zaj
mujące gonitwy, o ozóm czytelnicy przekonają się po- 
niżćj.

Gonitwa l i ta .  Nagroda rządowa, puchar srehmy war
tości rs. 800. Konie krwi czystśj, wałachy wyłączone, 

wersty, Zwycięztwo podwójne, stawka dukatów 2 5. Był 
to ogromny wyścig, bo każdy z koni do niego zapisa
nych miał obiegać baz mała we dwóch razaoh milę i to 
z nie dłngim przestankiem. Do tój gonitwy podanych 
było koni krwi czystej pięcioro: lszy „Zoto" ogier ska
rogniady cztero-letni hr. Władysława Zamojskiego; 2gi 
„Candor" ogier gniady pełnoletni hr. Adama Krasińskie- 
g° , 3ci „Monitor" ogier kasztanowaty ze stada rządo- 
Wif ° ’ "fla tte re r"  ogier gniady pięcio-letni pana W i
tolda Mniowskiego; 5ty „Tipperary Boy" ogier kary pię- 
cio-letm hr. Witolda Wołłowicza. Wyścig to był nad
zwyczaj ciekawy, bo oprócz ogiera „Zoto*, który podo- 
, n° P° pierwszy raz biegał, reszta składała się z samych 
koni które wzięły nagrody. Zdania mianowicie dzieliły 
Się pomiędzy „Flattererem" zwycię*oą dnia Igo, a „Tip
perary Boyem zw ycięż , dnia 2go, a i „Monitor" świe
tne także odniósł zwycięstwo, i „Condor* zrobił już so
bie saw ę na dawniejszych wyścigach. Pomimo tego je 
dnak e te dwa ostatnie konie cofnięto, walka więo miała 
się rozstrzygnąć pomiędzy trzema pozostałem!, Flatte- 
rerem, Tipperary Boyem i Zotem. W  pierwszym obie
gu pierwszego prześcigu, wszystkie te trzy konie trzy
mane silnie przez jeźdźców szły dość wolno w niewiel- 
kioh odległościach, „Tipperary Roy ; Zoto* na przodzie, 
„Flatterer" trochę ,  tyłu. Przejechały tak przed trybuną 
sędziów, i wówczas jeźdźcy zaczęli trochę popuszczać cu
gli. Ale ciągle trwał ten sam porządek z t ,  tylko ró
żnicą, źe odległość pomiędzy „p iattererem“ a dwoma 
pierwszemi końmi wydawała się COraz większą, może na 
20 albo 80 koni, tak że zdziwieni widzowie nie mogli 
pojąć co się stało temu słynnemu biegunowi, i zakłady 
zaczęły si? przeważać na stronę „Tipperary Boya" utrzy-

częoiem gonitwy cofnięto „Primrose" i „Quiproquo“ . Z po
zostałych czterech pierwszy dobiegł do mety „ Dobosz “ 
w minut 2 sekund 4 9 , z bliska ścigany przez „Jorda- 
na“ . Hrabina więc Augustowa Potocka wzięła nagrodę.

Gonitwa i6 ta . D inner S takes  konie wszystkich kra
jów i wszelkiego wieku, stawka rsr. 15, forfait cały 1 1/ 4 
wersty dystans. Meldunek aż do odjazdu. Za stawki bio
rący udział w gonitwie dają dla zwycięzcy obiad. Stanę- 
nęło do tój gonitwy 3ch jeźdźców, pp. Witold Mniewski 

Chełmski na arabach i p. Eugeniusz Załuski na koniu 
muzułmańskim. Wygrał p. Mniewski na „Worobcu", wy
przedziwszy p. Chełmskiego zaledwie o długość jednego 
konia. Obieg szranek trwał minut 2 sekund 33.

Gonitwa 17ta. Dla koni wszystkich krajów i wszel
kiego wieku w r. b. pobitych, werst 3, zwycięztwo po
jedyncze, waga podług zasad handicapu, kto w skutek 
wygranśj wykluczony zostanie płaci rs. 10, kto nie mel
duje do tój gonitwy płaci rs. 5, kto zaś melduje płaci 
stawkę rs. 15, drugi koń dostaje połowę stawek. Zapi
sane były do tśj gonitwy konie hr. Augustowój Poto
ckiój, hr. Lehnsdorfa, hr. Witolda Wołłowicza, p. Witol
da Mniewskiego, hr. Adama Krasińskiego i stada rządo
wego. Ponieważ jednak stanęły do szranek dwa znane ze 
swojój rączości „Uncle-Tom" hr. Lehnsdorfa i „Condor" 
hr. Krasińskiego, inne nie c h c ą o  się narażać na pewną 
prawie przegraną ustąpiły dobrowolnie.

Był to wyścig tyleż prawie zajmujący co i pierwszy, 
„Condor" pomny dawnych laurów, walecznie bronił zwy- 
cięztwa, przodkując prawie aż do samój mety, ale prze
ciwko „Uncle-Tomowi" niepodobieństwo było wygrać; 
niektórzy znawcy objawiali nawet przekonanie, że gdyby 
ten ostatni (który w Niemczech kilka nagród otrzymał), 
biegł drugi raz z tyle wysławionym „Flattererem*, trudno 
byłoby przesądzać przy kim ostałoby się zwycięztwo.

G onitwa 18 i  ostatnia. „Steeple chase Casimir sta
kes" z r. z. gentleman race, puhar srebrny do obrony 
w roku następnym. Aby zostać właścicielem, potrzeba 
wygrać 2 razy. Stawka dukatów 20. Ponieważ w roku 
zeszłym odniósł zwycięstwo pan Jerzy Fanshawe, musiał 
więc w roku bieżącym bronić puhara w gonitwie łowczój. 
Trzeba było obiedz dwa razy metę za jednem wypusz
czeniem i przeskoczyć za każdym razem pięć rowów i 
pięć płotów z deskami stałem i, czyli 2 0 przeszkód. Jest 
to gonitwa bardzo niebezpieczna i współubiegający się 
w niój dają dowód odwagi, a niebezpieczeństwo wyjąt
kowo wzmożone było wczoraj, z powodu wilgotnój ziemi, 
na której się ślizgały kopyta koni. Sędziowie nawet 
z początku nie chcieli na tę gonitwę pozwolić, ulegli 
jednak w końcu naleganiom współubiegających się. Wy
stąpili do tój gonitwy: Hr. Władysław Zamojski na „A- 
smodei , hr. Ireneusz Załuski na „Komecie*, pp. Jerzy

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kuria litograficzne s d. 2 4  czerwca. — Augs

burg 104%. — Hamburg 76%. — L ondyn  złr. 10 kr. 9. — 
Paryż 121V,. Agio od słota 7%. Metaliki 5-procentow. 
84. — Motaliki B. 5-procent — Pożyczka narodowa 6- 
prooent 85"/,,.—Obligi indem, galicyjskie 5 -p ro o en t. 82’/ . —
Metaliki 4 V,-proc. 73%. — Metaliki 4-procen. 66. Metaliki
3-proo.—Losy r. 1834 335%.— dtto z roku 1839 145 y .  _  
Losy z r. 1854 4-proc. 111, — Akeye Bankowe 1034. —
Akcye kolei żelaz. północnej 2010. — Akeye kredytu meho- 
mego 244.

K u rs  k r a k o w s k i  z d. 24 czerwca.—Ruble srebrne na 
monotp polską żąd. 100%, płacą 100. -  Banknoty anstry- 
ackie: za 100 złr. mk. żąd. złp. 414, płaeą 410. -  Pruski 
knrant: za 150 złr. mk. żądają talarów 98, płacą 97%. — 
Cwaucygiery żąd. 106*/,, pł. 106. — Imperyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 20, pł. złr. 8 kr. 16. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne
holend. żąd. złr. 4 kr. 49, pł. złr. 4 kr 45 mk — Dukaty
austr. żąd. złr. 4 kr. 52, pł. złr. 4 kr. 47 mk. — Listy za
stawne polskie z kuponami bież. ż. 97%, pł. 96%. — Listy 
zast galio. z kuponami żąd. 84%, płacą 84. — Obligaoye
indm. z kupon. ż. 82, pł. 81 */,. — Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1854 ż. 85*/,, płacą 85%.

K urs w iedeński z 23 ozerwoa. — Metaliki 84. — No
wa pożyczka 66. — Akcye Banku wied. 1032.— Akcye ko
lei żelaznój północ. 197%. — Agio od złota 6'%, od srebra 
4%. — Oblig. uwoln. grunt. 81%. — Pożyczka ostatnia na
rodowa 85%. — Prom^ssy galicyjskie —

K u rs  w rocław ski z 23 ozerwoa.—Banknoty anstryac. 
ż. — Bankn. polsk. 96 ź. — Listy zast. polskie da

wne 93 żąd.; nowe 93 żąd. — Listy zast. poznańskie 99 
d., 4-proc. 91% ż. dtto 3% -proo.- ż. -  Kolej Krakowsk. 
Górno- S z lą sk a  80% ż.

K u rs  w a rsza w sk i  z 19 czerw. — Za półimperyały 
żąd. rs. 5 kop. 16; — Obligi skarbowe opróoz kuponu, dają 
rs. 84 kop. 20, wartość kuponu kop. 84. Listy zastawne 
III okresu opróez kup. żąd. rs. 14 kop. 67, wartość kuponu 
op. 29.

Przegląd polityczny.

anshawe na „Baście*, oraz Witold Mniewski na „Fa
mie . Z poozątku wszystkie konie ruszyły wybornie 
z miejsca i jeźdźcy, którym przodkował pan Witold 
Mniewski, z zadziwiającą lekkością przesadzili lszą 
przeszkodę. Przy drugim jednak rowie koń zwinął się 
pod panem Jerzym Fanshawe, cierpiącym już nieco z po
wodu wczorajszego wypadku, skutkiem ozego musiał za
przestać dalszego obiegu. Przy trzeciój baryerze p. W i
told Mniewski padł wraz z koniem, przy jednogłośnym 
krzyku przestrachu wszystkich widzów, podczas kiedy hr, 
Władysław Zamoyski i Ireneusz Załuski, współzawodni
cząc w lekkości i zręczności prowadzeniu koni, przesa
dzali baryery jedna po drugiój. Jakież było jednak za
dziwienie widzów, kiedy pan Mniewski powstawszy i siadł
szy na tegoż samego konia, pobiegł za nimi.

Odtąd wyścig szedł już bez przypadku. Hr. Zamoy
ski pędził przodem, przy płooie jednak wprost trybuny 
sędziów, zmuszony został zwrócić konia, który o d m ó w i ł  

pierwszego skoku i tym sposobem Wyprzedzony został 
przez hr. Ireneusza Załuskiego, który pędząc s z y b k o  za 
nim, bez zatrzymania się przeskoczył baryerę. Hr. Za
moyski jednak w drugim obiegu przy dalszych przeszko
dach, odebrał wydarte sobie pierwszeństwo, i niedozwa- 
lając się już wyprzedzić, przesadzając wszystkie prze
szkody, dotarł pierwszy d0 mety> obiegłszy szranki w min.
10 sek. 2 0, ścigany z bliska przez hr. Ireneusza Zału
skiego, współzawodniczącego z nim w odwadze i wytra- 
wnem kierowaniu koniem. Z“> “ mi w kr<Stkim czasie do
biegł i pan Mniewski, który pomimo wypadku, tek smu
tne mogącego p r z y n i e ś ć  skutki, z dziwną energią wsiadł 
napowrót na konia, i chociaż żadną miarą nie mógł się

zaczęły 8i« przeważać na stronę „Tipperary Boya" utrzy- już spodziewać zwycięstwa, bo współzawodnicy wyprze-1 
mywano bowiem, że „Flatterer" nie zdąży już przebyć>dzili go już o całą prawie połową obwodu szranek, prze-*

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  23 czerwca. Wypadek glosowania parys

kiego, je s t następujący: W  lzzym  okręgu wyborczym: 
Guyard Delaluin 10,070 g ło só w , Laboulaye 4676  
Reynaii 1682; w 2im okręgu: Devinak 10,472, Beth- 
mont 9070; w 3im okręgu: Cavaignac 10,345, Thi- 
bsut 10 ,109; w 4tym : Varin 9 6 3 2 , Olivier 6741 , 
Garnier Pagós 2 7 4 9 ; w 5tym: Carnot 12,034, M o -  
nin Japy 8 4 2 6 ; w 6tym Goudchaux 13,042, Ferret 
10,4 4 ;  w 7ym : Lanquetin 10,609, Darimont 6826, 

“ ’j1*0 3 6 3 7 ; w 8ym : Lepelletier 13 ,820 , Vavin 
1033, Simon 2 2 6 8 ; w 9ym : Kónigswarter 11,307, 
Lasteyrie 69 6 6 ; w  lOtym: Veron 15,417, Eugeniusz 
Pelletan 7220  g lcsów . W zestawieniu pogiądowem 
skutek paryskich w yborów , następnie się przedsta
wia: Kandydaci rządowi: Delalain, Devinck, Lepel
letier, Kónigswarter, Veron. Kandydaci opozycyjni: 
Carnot, Gondchaux. W  3cim okręgu wyborczym kan
dydat opozycyjny Cavaignac, w 4tym kandydat rzą
dowy Varin; w 7ym kandydat rządowy Lanquelin 
najwięcój mają głosów , lecz  nieotrzymali absolutnój 
większości, dla tego wybory będą odbywać się dalój.

Oprócz powyzój danej depeszy o pierwszym wy
padku wyborów w okręgach paryskich, iadnój pra- 
innój waźnój wiadomości nieprzyniosły dzienniki 

Minister stanu - . Fould objął tymczasowo tekę 
minister finansów.

Pogłoski o zjeździe monarchów to w Wildbad, to 
w Stutgardrie, powtarzają się  ciągle.

Dzienniki niem ieckie m ówią, iź w Wiedniu toczą 
się teraz między posłami angielskim, francuskim i 
tureckim a hr. Buolem narady nad planem przedło
żonym przez lorda Clarendona którym tenże usiłuje  
rozstrzygnąć spór mocarstw w_ najważniejszym py
taniu tyczącym  się reorganizacyi Księstw Naddunaj- 
sk ich , to jest, czy kraje te będą zjednoczone lub 
nie. Lord Clirendon proponuje pośrednią drogę, 
zjednoczenie Mołdawii z m ołoszczyzną administra
cyjne co do ce ł)  pecatj komor itd. w zamian za 
rzeczyw iste i zupeł e połączenie pod względem po
litycznym obu krajów w jedno państwo. Gazeta po
cztow a  frankfurtska  utrzym uje, iż poseł francuski 
hr. Bourqueney otrzymał rozkaz od swego rządn 
zgodzenia się na ten projekt angielski. Dzien
niki zaś belgijskie p iszą , iż żadne jeszcze z mo
carstw, które dotąd b yły  za zjednoczeniem się Księstw, 
nie przystały na ten projekt.

Nowa taryfa c ło w i rosyjska ma być ogłoszoną n- 
rzędownie w  ciągu bieżącego tygodnia; a podobno 
równocześnie ma być ogłoszonym traktat handlowy 
między Rosyą a Francyą, podpisany 1 4 g 0 j m 
w Petersburgu przez pełnomocników ze strony ro-  
syjskiój ks. Aleksandra Gorczakowa a ze strony fran- 
cuskiój przez hr. Morn ego.

Korespondenoye ze Stambułu donoszą, że dzien
nik półurzędowy Journal de Constontinople  tak się 
nieprzychylnym okazał polityce francuskiej w Księ
stwach naddunajskich, że  parowce franeuskiój kom
panii tak zwane Messagerier Imperiale! odebrały 
zakaz zabierania go z sob ą , gdy wracają do Francyi.



CZAS Czwartku 25 Czerwca 1857.
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Lubowidzki E -  
Pleszowski Jan do

Przyjechali od 23 do 24 czerwca.
HOTEL POLLER A. Kcnnbacher Karol, Drasch Tomasz 

z W icdaia. Kielanowski Jan  w łaśc . dóbr, V U g n e r  W iktor, 
Mrozowski Jan ze Lwowa. F r a n k c l  Maurycy z Bilska . Z a- 
palsk! Józet w łaś. dóbr z W ęgrzynow.c. Hr. Z ałuski Karol 
z Palermo Kowilzky Jó zef z Przemyśla. Sm olarski Ludwik 
z Wojnicza. Chladek Jó z e f, Szeligowski Franciszek ze Z a-

lL'\y,/jechali:  H r .  Zborow ski  Prosper w ł .  dóbr do Jasła . Ru
dolf  Józefina do W iedn ia .  Nowaczyński Konstanty do Rze
szowa. Zacbav Antoni do Trenczyoa Sohaj Franciszek do 
PraW. A l c r n s d o r f  Hermann do Magdeburga, 
dw if rd , L ubow idzka  Cecylia do Berlina.
P r z y b r u d z ą .  Braun JBdward do Sanki. ,

liOTjKL DREZDEŃSKI. Stanisław  Kosiński radca kole
gialny z W arszawy. W ładysław  Jastrzębski z T arnow a. Flo 
i v .ń  W ysocki właś. dóbr ze Lwowa. M ichał Klceihann, A. 
Lan jrenhan z Berlina

HOTEL ROSYJSKI. Karol Komorowski obyw. z żona ze 
Lwowa. Bronisław Znchorski ob., Józef Borzęcki w ł  dóbr, 
Apolinary W ańkowicz ob. z W arszawy. Szymon Dunin ob. 
z Podola. Franciszek Rohlke z Ja s ła . Konrad Bichel z W ie
dnia. Ignacy Cliludziński, Alojzy Ch'udziński ob. z Rosyi. 
Feliks Bochenek w ł. dóbr z Gąlicyi. Franciszek Grabowski 
ob. z Tarnowa. Elżbieta Cordier ob., Edward Duriez z P a- 
ryża.

H'i/jechali. W ład y sław  Moszyński ob. do Rosyi 
Sokolnicki ob.. Józefa Niemojowska ob., Anna Nicmojowska 
ob. Teodora Zakrzew ska ob., Franciszek Grabowski ob. do 
Poznania. Kajetan Znamirowski w łaśc. dóbr do Pragi. Karol 
Stephani do Lwowa. Rudolf Koralewski do Brzostku. Szy 
mon Dimin do W iednia. Feliks Bochenek' Wł. dóbr, Broni
sław  Zachorski ob. do W arszaw y. W alcnly Moszczeński wł. 
dóbr z córką do Sz.czawnięy. Franciszek Bóhjke do Prus.

HOTEL SASKI Kaz:miera Homolacz w ł. dóbr z Ilkowic, 
Teresa Oanifowiczowa ob., Julia Fox ob., Malwina Fox z Ga 
licyi. Józef Gadomski w ł. dóbr ze ZdrarżeC.

Antoni

Do

KOLfej ŻELAZNA
c o d z ie n n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z  K rakowa:
, .  t o  godzinie 12tej min. 15 po południu-

Dębioy . . j 0  4 odljnie gtój miB. 5  wieczorom

n  n r  *. . .  t o  godzinie Gtój min. 30 z rana.
Do W ieliczk i. { 0 godjsiBie 9t(, |  Blin_ 30 wieczorem.
.. . . . .  ji • f o godzinie Otej min. 1 0  z rana.
Do W tedm ą . j Q fod£inje 3(Sj mjn; 2B p 0  południu

° |  W arszaw y { 0  *odli“ io 8®i Hlin' 3 0  * raD*"
Przychodzą do Krakowa'. 

e Dębicy . . /  0  godzinie 5tój min. W) z rana.
|  o godzinie 2ćj mm. 35 po południn.

Z W ieliczki . { ® godzinie lOtćj ra in .4 S  z rana.
I o godzinio 6 tćj nim. 46 wieczorem.

E W ied n ia . . ł o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem.J  o godzinie Bój min. 16 wieczorem.
B W rooławia i 

i W arszawy \ e godzinie 2ój min. 55 po południu.

Pociągi osobom z D&nbicy do Krakowa:
( o godzinie l l t ć j  min. 15 przód południem.

odchodzą . . j o  godzinie 26} po północy.
Z  Krakowa do Dembicy: 

o godzinie 3ój min. 37 po południu, 
o godzinie 12tój min. 25 w nocy.

URZĘDOWI!
Obwieszczenie.

[N. 2009.] C. k. W ład za  obwodowa podaje

samego

powszcchnój 
nia podatku

zależy, 
we 
ich

wszystkie c. k. 

Ekspedycya Dziennika Hamburgskiego

BORSEN-HALLE.

W  rocznicę śm ierci

JOZEFA Hr. WODZICKIEGC
w następujący piątek to jes t dnia 26 b. m. i r. ż a ło 
bne nabożeństwo w kościele S. M arka o godzinie lOtój 
odprawiać sio będzie. (6 8 9 -1 -2 )

daleko tylko druty telegraficzne sięgają, 
e so m  udzielać. . ,

Umieszczenia anonsów po cenie 3 /, sgr.^ od jedneg
drukiem petit polecamy w  naszym dzienniku wszystkim  

• tym , którym  na rozległem  rozszerzeniu takowych zalezy, 
liniejszóm do I gdyż dziennik nasz nietylko w całej Europie, lecz takze^we 

w iadom ości, iż w celu wymierzenia i przepisa - 1  w szystkich znaczniejszych zamorskich portowych mias a 
czvnszoWO-domowego na rok administracyjny ! licznych abonentów posiada, _

1 8 5 8 r "opisy"domów fassye dochodu czynszowego z w szelkich! P r e n u m e r a t ę  w  A u s t r y i  przyjmują 
domów i innych przedmiotów podatkowi czynszowo-domowe - 1  urzęda pocztowe, 
mu podlegających jako to : z jatek rzeźniczych, rzezalm , za
kładów kąpielowych , browartiw, warsztatów, m łynów , sk ła 
dów, htagażynów itp. memuiej z bud do sprzedawania w bu- 1  

dynkach lub przy takowych umieszczonych i z miejsc do 
sprzedaży przeznaczonych, ze stajen, szop, wozowni, nako- 
niec z podwórców czynsz przynoszących przez właścicieli 
domów lub ich upoważnionych zas tęp có w ,‘m ają byo sporzą
dzone i najnóźnićj do 15go lipca 1857 c. k. w ładzy obwodo
wej (w  rynku głównym pod L. 263/1 na pierwszćm piętrze 
od ty łu )  tćm pewniej przedłożone, ile że obowiązany do po
datku, w  przypadku uchybienia tego term inn, ulegnie karze 
pieniężnćj, a według okoliczności dalsze prawem dozwolone 
środki przymusowe użyte będą.

Druki na faay e za pośrednictwem tutejszego M agistratu 
właścicielom  domów równocześnie doręcza się,

Co sie tyczy sposobu sporządzenia opisów domów i fasyj 
dochodu" czynszowego, wskazuje się na instrukćye dla w ła -  
śchsieti' domów pod dniem 26go czerwca 1820 wydaną ,1 a przez 
b y ła  Radę administracyjną pod dniem lOgo m arca 1852 do 
Nr . 3306 ogłoszoną, jak  równie na obwieszczenia 2go wrze, 
śnia 1854 do L. 4892, — 18go czerwca 1855 do L. 4022 
5 go lipca 185& do L. 4136 przez c. k. tutejszą władzo obwo
dową1 wydmie i Osobliwie'przypomina s ię , że_ szczegółowe 
części doftów poznaczone być winny wyraźnie i czytelnie 
bieżącemi liczbami dobrze poprzybijanemi zgodnie z opisem 
domu, albowiem zaniechanie tego prawnego prżepisU surowo 
karanćm bcdz;e, gdy przy sprawdzeniu lub z powodu innych 
czyhfiości urzędowych sposfrzeżonem zośtanie.

Gdy wedle przepisów istniejących czynsz w ubiegłym roku 
administracyjnym pobierany lub możliwy, służyć ma za^ pod
stawę do opodatkowania, przeto w fasyi na rok administra
cyjny 1858 złożyć się mającćj sumiennie podać należy do
chód' czynszowy z czasu od Igo  listopada 1856 do końca 
października" 1857 rzeczywiście pobierany lub- przez poró- 

nanie wyrachowany, a  jeżeli najem następuję w peryody- 
ch okresach czasu., jako to : na S. M ichał, na Nowy- 

R ó C  W ielkanoc i na Ś. Ja n , podług tychże oki 
M ichała 1856,' a raczćjvod Igo  października 1856 do końca 
w rześnia 1857, a to nietylko podług szczegółow ych okresów 
kw nrtalnych, ale też i w kwotach na cały  rok przypadają- 

każdćj części domu na pewien przeciąg czasu w y-

Zachęcona zaufaniem i względami jakiemi mię_  . . .  , .  _ j .  ta  ^,aSzanowna Publiczność m iasta Tarnowa zaszczy
cić ra cz y ła , otwieram w moc upoważnienia przez W ysoki 

Rząd udzielonego mi z dniem 1 w rześnia f ,  b.

w TARNOW IE,
oznajm iając, iż w zakładzie tym w domu pod L. 202 przy 
ulicy Bernardyńskiej, prócz najtroskliwszego dozoru domo
wego , czuwania nad m oralnością, bogobojnością, zachęcania 

1 ędą tak  przezemnie jako też 
czyoieli uzdolnionych

do pracy, dawane przez nau-

i L U T  D E  J M  AD H E L I A M I

nouvelle decouverte 
tique, brevetec par

de la C/iimio cosme- 
S a  Majeste I. R. A.

L ’Empereur d’Autriche.
ricur pour l’hygienc, et pour le i

sa
efflorescenses,

przychodzą .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA t 0 ^

n o  Targow icy  p u b lic zn e j to K ęakowie w  trn tc h  gatunkach
praktykow ane.______________________

111. Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

Metz pszenicy zimo 
„ jare j do siewu 
„ żyta . . i .
„ jęczmienia .
„ owsa . . •
„ bobu . . .
u grochu. . .
* jag ie ł . . . 
n fasoli . . .
o grochu picch 
n Proąj» . . .
„  'atarhi . . .

funt miesa wołowego 
Metz siemienia lnia.

„ ziemniaków .
Cct. siana wagi wici.

v głom y a 
Spiry tusu  garniec 

z o p ła tą  na 90 Tr. |— 
Okowity . na80  „ 
Szumówki garn. . . 
M asła  czystego garn 
Ja j kurzych kopa . 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
delto „ dubeltów. 
Kaszy jęczm. J meca 

„ Częstochow. n 
„ pszennej . „
„ perłowej . „
„ tatarezanćj „ 
n v przetar. „ 

Pencaku . . . . „ 
Mąki z pod krupek „

II. Gatunku 
do'

I. Gatunku

K.I L |»UU IVIUpLA.̂  | |j • j,*
Z  M agistratu m, Krakowa 23 czerw ca, l<

Remede snpćricur pour l’hygiene, et pour i embellisscment 
de la peau: — surtout pour adoucir la pcau, poor reproduire 

frateheur et son yelou te , et pour faire  disparaitre les 
et tons les inconvenient* du tein t, et du cmr 

chevelu.
Prix d’un Flacon 1 fi. 20 kr.

D ć p ó t  c e n t r a l  a  Vienne: P h a r m a o i c
Pohlm ann j Kohlmarkt,

D e p o t  a Cracovie P h a r m a c i a  A. AlfikSftUdłOwiCZ.
(6 8 2 -1 -2 )

chunków, kaligrafii, oraz m uzyki na 
fortepianie.

Przejaw ezy sio waźnośoią zawodu tego, niezaniedbam w szel
kich s ta ra ń , by°okazać sie godna powołania mego i wyw ią
zać sie chlubnie z zaufania, jakie Szanowrni Rodzice i Opie
kunowie raczij we mnie położyć. Upraszam oraz, by Rodzice, 
życzący sobie umieścić w zakładzie moim panienki na wikcie 
i m ieszkaniu, raczyli mię o tćm w pierwszych dniach Ijpca 
lub ostatnich sierpnia uwiadomić.
(G.92-1-3) S te fa n ia  A czk iew icz.

© d j t e r  J S ’ d j n e e b e q j s -

cy ch z 
najetej.

ilość "doehodU czynszowego każda Strona w najem biorąca 
własnoręcznie stwierdzić powinna, a  to jak  wskazuje doty
cząca rubryka blankietu na fassyą przez oznaczenie płaco
nego czynszu, literami i podpisem.

G iy  czynsze lub wartości czyhszowe bez względu na za - 1  

Rodzące opróżnienia mieszkań w ”fasyi podane być winny, 
ponieważ strącenia z podatku w stósunku do czasu opróżnie- 
rra  lokalów w skutek doniesień we w łaściw ym  czasie uczy
nionych osobno następować m ogą; przeto zwraca się uwagę 
właścicieli domów powtórnie i to w  w łasnym  ich interesie, 
aby o opróżnieniu m ieszka* w ciągu doi czternastu od dnia 
opuszczenia mieszkania raehująo w podaniu bez stępia i po- 
dobuicż o nowćm wynajęciu mieszkania opróżnionego lub z a - 
jęciu onegoż na w łasny  użytek w ciągu czternastu dni dono
sił?, albowikm“gdy doniesienie za późno albo wcale uczynionej 
nie bedzie, w pierwszym razie odpisanie podatku czynezo- ] 
wego tylko od dnia wniesionego podania nastąpi, w drugie 
woale miejsca mieć nie będzie.

W  przypadku zaś , jeżeliby przepisane doniesienie o no
wćm wynajęciu po upływie czternastodniowego terminu uczy
niono lub wcnlo zaniechano, w łaściciel domu ściągnąłby naj 
siebie karę w tym względzie prawem zagrożoną.

Doniesieniom tym o nowćm wynajęciu muszą być zawsze] 
przepisane fasye czynszu w skutek nowego wynajęcia osią- 
gnionego załączone.

NafesKcie przypomina s ię , że jeżeli w łaściciel domu ntel 
sam fasye sporządza i podpisuje, lecz takową przez kogo 
innego sporządzić daje, natenczas zastępca do składania fa 
syj obowiązanego do tejże sporządzenia, podpisania i przed-j 
łożenia umyślnie umocowanym być winien i pisemne pełno
mocnictwo szczegółowe do fasyi załączyć musi.

Z  c. k. W ładzy  obwodowej,
Kraków dnia 18 czerwca 1857. (6 7 0 -2 -3 ) |

FABRYKA

w  Dąbiu przy Krakowie
j poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby kaflowe \ 

które o wiele doskonalszo tą  jak  dawniej by ły

PIECE CAŁKOWITE
z naj- 
guścic 

najtań-

i najodpowiedniejszej konstrokcyi, ogrzewające 
| większą oszczędnością opału i w najnowszym 
! sprzedają się wraz z ustawieniem po cenach 
P szych. _ .

Miejsce zamówienia u w łaściciela fabryki który 
| ten rok na siebie objął. (6 7 9 -1 -3 )

E d i c t .
[Z. 7681.] Vom Tarnow er k. k. Kreisgerichte wird hiemit 

kundgem acht, dass hiergeriohts zur Verpaohtung des zum 
Nachlasso nafch Josef R ichter geherigeti im Bezirke Tuchów 
lirgienden Gutes Biitószowa auf drei Jah re  vom Tage der 
Uibergabe die neuerliche Tagsatzung au f den 1. Juli 1857 
um 10 Uhr Vormittags festgesezt w ird , zu weloher die Li 
zitazionslustigęn vorgeladen werden.

Der Ausrufapreis betragt 900 fi. CMzo und das bet der L i-  
zitazion zu crlegende Vadium 300 fi. CMze.

Die naheren Lizitazionsbedingnisse konnen in der h ierge- 
richtliohen R egistratur eingesehen werden.

Aus dem Rathe des k. k. Krcisgerichts.
Tarnów denl 18. Juni 1857.E d y k t.

C. k. Sąd obwodowy Tarnowski podaje do publicznćj w ia
domości, że powtórny od dnia odebrania termin do wydzier
żawienia trzechletniego dóbr Bistószowy w okręgu Tuchów 
skim położonych, a do m assy po śp. Józefie Ryóhterzc nale
żących na Igo lipca r. b. o godzinie lOtej z rana naznaczony 
jes t, na który  termin wszyscy chęć do wydzierżawienia tych 
dĆbr mający, i  tym dbdatkiem w zywają s ie . że cena wywo
ław cza 900 z łr . m. k ., zaś wadyum 300 z łr . m. k. wynosi, 
i że bliższe szczegóły warunków tej licytacyi dotyczące Bię 

R egistraturzo wyżej wzmiankowanego Sądu przejrzeć się 
dozwala. (6 7 7 -1 -3 )

Doniesienie abonamentowe.
Niżćj podpisany ośmiela się zwrócić uwagę Szanownćj Pu

bliczności na nowe urządzenie w swojćj restauracyi istnieją 
cej przy Głównym Rynku pod L. 457/8, iż :

Od Igo  lipca r. b. wydawane będą od podpisanego według 
życzenia m arki abonamentowe ń kr. 15, 18 i 21 m. k. które 
tenże od jedzących a  la Carte w każdym czasie w cenie po 
18, 21, i 24 kr. m. k . jako gotową monetę przyjmować bę 
dzie. Porcye i ceny zostaną niezmienne, jak  dotychczas by
wało. M ałe dyfereneye (różnice) przy porachunku będą lub 
remanentem lub dopłatą wyrównywane.

Tym sposobem sądzi podpisany także teraźniejszym  swoim 
szanownym Panom Abonentom usunąć niektóre niewygody i 
życzeniom zadość uczynić łatw iejszym  jeszcze sposobem, je 
żeli ci przynajmnićj 2 0  marków pa wyż wymienionych cenach 
naraz nabyć zeoheą.

Tusząc sobie z łaskaw ćj dotychczas mu okazywanej przy
chylności, uprasza podpisany o powiększenie tejże i na przy
szłość.

Kraków d. 23 czerwca 1857.
(6 8 6 -1 -3 ) A nton i Ziem biński.

(Nadesłane).
W czo rij b y ła  nasza wspaniała W isła żwia<łkiem pi? 

knćj u roczystości, ktdra w przeszłych latach ponie 
kąd ju ż  zaniedbaną będąc, tego roku znowu ożyła, 
bywano wieczorem  zwyczaj rzucania wianbdw na W isłę 
przy  czćm w szystkie brzegi na Zwierzyńcu i pod Zam
kiem przepełn ione były widzami z wszelkich klas 
mieszkańców krokow skich. Do uw ieńczenia tego piękne
go wieczora niespodzianie przyczyniło  się towarzystwo a- 
tnatorów śpiewu: Ledw ie poczęło się zmierzchać, ujrzano 
od Zwierzyńca m ajestatycznie p łynący omnjony i ogniem 
bengalskim  ośw ietlony galar, z którego w ciszy wieczor- 
nć j dały  się słyszeć najpiękniejsze chóry dźwięcznych 
g łosów  męskich uroczo odbijających się od stare sławnego 
"W awelu. Im więc i szczególnie autorowi tćj myśli p. D. 
należy  si? wienioo za nagrodę, o którem dziewa słowiań
ska złow iw szy go śpiewa;

„G dybym  j a  wiedziała, mój w ianku różowyl 
Czyje ciebie  dłonie puściły przez to n ie ;
D ałabym  m u dała mój wianuszek z głowy * ) .“ A .

(635)

*) Starożytna p ieśń  z krÓlodwOrskiego rękopismu,

I n s e r a t y *
Ilam burgska

m i i M i
(3

BALSAMI
do zupełnego wygubienia

o d g n i o t k ó w  i  o d m r o ż e ń ,
je s t dla dogodności potrzebujących, także i w handlu p. JT«»- 
z r f a  S t e h l l k  w Krzeszowicach w obwodzie Krakowskim 
po 36 kr. za jeden flakonik do nabycia. Obstalunki zamiej
scowe na jedr.ę lub kilka flakoników nic będą wykonane, po
nieważ c. k. poczta źadńyoh płynów  bez opakowania nie 
przyjm uje, a cena wyźćj podana rozumie się dla tych tylko 
konsumentów, k tórzy  ten balsam w handlu moim, albo w han
dlu p. Józefa Stohlika. w Krzeszowicach na miejscu kupować 
będą. (6 8 7 -1 -3 )  J. JV. W alter.

f u r  p r u f t -  u .  f u n f le i tk r a n lu ’
rtacty arjtlid)er 23orfd)rift auS t>en t/etlfamfteu frifd) gez 

prefjten jM u te rn  erjugt burd)
Franz W ilhelm ,unb Julius Bittner,
Slpother in 9 ł e u n f i t d ) e n , Slppt^cłcr in ©Ioggnt|y.

© er ©d)ueeberg0; jbrduter = bejW/t au§ ben 
[eltenjlen unb t>eilMftigfłen, ntetjł ju r  aSlut^engeit ge; :. 
fam m elten SUpenfrdutern beś @d)ueebergeb unb beioaęrt 
jtd) nor a den anbern SJłttteln gegett ^ r t l ^ e n t u i n :  
b u itiV ’i t ,  $ ? e i f e t f e i t ,  ^ t e i ^ u f t e n ,  S $ v u \łf> ę : 
f l e m n t u n f l , 2 S c t f c b I c tm u i i< i , 3 ć b m e r a t t ) =  
t n t ^ f e t t , ® c t t c n f ł c c f i c n  fetbft f t c n c f i b u f l c n  
unb S u n ^ c n f u d i t .

ą)reib etner g(afd)e fam m t @ebraud)3ann>eifung 1 fi. 
12 Ir. ©SJłje. SBentger afó jwet 5(a[d)en werben nid>t 
oerfenbet. ® ie (Smballage fur jioet g l a ^ e n  in 
c^en w irb m it 10 Ir. bereebnet.

SiUfallige ©eftettungen merben gegen „ p o rto fre ie "  
©infenbungen beb entfattenben SBetrageb fctyneUftętrO 
effeftuirt. bei Sut. SSittner, 2tyotf>e|er .tn 
©ioggnife, in Lemberg bei ©. SRilbe 162,,' ©tani§(au bei 3. Somanef, Slbotbv in S3iata unbtn23telib bei 3. SSerger. in Sefcfyen bei 3- ̂ ot)i, in 33u= 
cjacj bei 3. ©jerlambft, tn ©ambor bei 3- r̂iegSetfen 
Slpotfjelcr, in Sffiabotnî e bei granj ftoltin.

5tUe jene êrren 3lpotĘ>efer unb âufleute, roetĄ>e 
aiuftrdge itber benannten ©d)neeberg8=̂ ?duters 
3tllob gu itbernebmen tounfdien, loolten ftd) gefaUigjt 
in franfirten SBriefen an bab ,,̂ >auptz©eutralz©epot 
itt ©ioggnik" menben. ( 4 ,5 - 4 - 6 )

P o s i a d ł o ś ć  d o  s p r z e d a n i a
w Kobierzynie przy trakcie pó ł mili od K rakow a, zaw iera
jąca  gruntu ornego morgów 18, łą k  5, pastw isk 3 morgi, 
wszystko obsiane i obsadzone w jak  najlepszyn^stanie, z in
wentarzem ruchomym i nieruchomym, ogrodem owocowym I 
jarzynnym , pobudynki, dom mieszkalny, stodoła, piwnica, 
oddzielnie murowana stajn ia, spichlerz, kouie, kyowy, ja 
łó w k i, cielęta, wozy, brony, p łu g i, ra d ła  i inne gospodar
cze sprzęty” za jak  najpomierniejszą oenę. Bliższćj wiadomośoi 
udzieli pani Sapińska na Piasku pod N. 96 lub na miejscu.

  (668) _______

Ramienica 1-pietrowa
w obwodowćm mieście Tarnowie pod L. 228 położona, z 28 
pokoi, 6  kuchni, 5 spiżarń, 7 piw nic, 6  drw alni, 8  stajen, 
2  wozowni, 2  kurników, obszernego dziedzińca i suterenów 
składająca się, je s t pod dogodneroi warunkam i z wolnej ręki 
do sprzedania” lub za realność gruntową do zamienienia.

W . Kajetan Kummer w tćjże kamienicy mieszkający, zg ła 
szającym się osobiście lub pisemnie (franco) udzieli dalszego 
wyjaśnienia. (6 7 2 -1 -8 )

Obora składająca się z 20  krów  
i 2 0  sztuk 3 -letniego jałow nika

rassy  krajow ćj, jes t z wolnej ręki do sprzedania w Zdakowie 
niedaleko M ielca, o czćm na miej?cu bliższą wiadomość po- 
wziąść można. (6 3 8 -2 )

m m  r u n u
majster kotlarski

I
zam ieszkały w domu w łasnym  pod N. 208 lit. A. w gminie 
IX m iasta K rakow a, ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Obywateli i W łaścicieli zieroskicn, iż wszelkioh robót ko
tlarskich , mianowicie aparatów gorzelnianych i brow arnia
nych, Sikawek w r ó ż n y c h  gatunkach, które i na wystawie 
przemysłowćj powzięte były za odpowiednią celowi swemu, 
naczyń różnych pokojowych, gospodarczych i kuchennych, 
oraz pobielania i naprawy podejmuje się za najpomierniejsze 
oeny i za dokładnie wykonane roboty ręczy. (4 9 7 -4 )

F rzy  nadzwyczajnym, wzroście, jak i handel w ostatnich ln - (674) 
taoh 0 8 iąęnT*i . przy obszerności, z jak ą  w Hamburgu i
wychodzący * v L * * d » H S E lV -H A Ł Ł E  wiadomościom; 
politycznym, han t żeglugi, oraz wszelkim p rzed się -i
biorstwom dróg «  7  n. banków i akcyjnym się pośw ięca,!
dotychczasowa WielKOSo  ̂ "zanika okazuje Się hiedostateczną, j

E i l l l K - i i s M i I
od 15go czerwca r. b. W powiększony^ formaoje wychodzić 1 ■ 
będzie, bez podwyższenia swej terazniej8l -  ce„ „  3  ta lary  
18 sgr. prusk. ójprócz należylości pocztotvoj , a popołudniowy i ^  
wricczorńy dodatek kw artalnie wynoszącej. ’ a  ! 6

Ulepszone telegraficzne urządzenia staw iają ttag w mo^no_ ; __
ści, w szystkie ku rsa  i w i a d o m o ś c i  handlowe z L tu,jyn„ f l ; _  23 ^ 2  

P ary ża, Amsterdamu, W iednia i Berlina

N a s i e n i e  „ T U R N I P S “  a n g i e l s k i
czyli R z e p a  ś c i e r n i o w h a  świeża,

(1- 6)

Józefa Jahna w Krakowie.
znajduje się w handlu:

Józefa Jahna w Tarnowie. Ig. Schaittera w Rzeszowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
! 61 WysTbłsr. 

w lin. par.

O1 Ksauin.
3 3 1 " '4 5  

10 332 02 
6  332 42

w erpola, P a ry ża, Amsterdamu, W iednia l̂  Derlina, róWBież 
wszelkie doniesienia ważniejszych wydarzeń codzienny,^ j ak  2 4

- -  —  — ......................  ,  -------------- — — ^ o a a  ■ ̂ 1 — — 5M*fcswD*j 4nnnbamwM— —  -------------------
Antoni K4o buk o wski itedaktor odpowiedzialny. *V Drukarni Czasu.

Stan  slop 
podług 

Reaasnlra

Wilgotn.
powietrz*
względna

jf**n 
( S  B

Kioruaok 
I natęśsela wiatr®

płnTwschodoi słaby : pogoda z~chmurami 
póło. s łaby  1 pogoda

płn. p łn. w s o h e d .  sł.

Hj a winka 
nnpowistrza*

po południu nieoo deszczu 
grzmot ku zachodowi

■miana aiapła 
w siągu dnia

sL do

+ 2 0

w r w w p i i o n r ’i M w r z r e y T * ' ' '  ' y + r  r , ur:
Czapliński Antom rzijdzca drukarni.


